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U progu dyskusji nadpięciolatką
................  1 u - -i imi«- iłiii«™

Młodzi górnicy i hutnicy
ujawniają

j_jwe rezerwy
S TA LIN O G R Ó D  (łn f. w!.).

‘Tak in fo rm u je  Zarząd W oje­
wódzki ZM P w  Stalinogrodzie, 
młodzież śląska bierze coraz 
bardziej ak tyw ny udzia ł w 
dyskusji nad planem 5-letmm 
swoich zakładów pracy. W dy­
skusji m łodzi górnicy ł hu tn i- 
ry  w ysuw ają w n ioski, które 
m ają na celu dalsze zwiększe­
nie  w yd a jn(>śCj pracy i mecha 

izację procesów wydobycia 
u ogla.

la k  np. kopaln ia „R ozbark"
™ dłuższego czasu odczuwa 
brak fron tu  roboczego, Aby 
podać do eksploatacji ", nowe 
Ściany węglowe — trzeba w 
szybkim tem pie przebijać do 
mch nowe chodn ik i. W dyskusji 
m łodzież wysunęła wniosek, bv 
wśród załogi kopa ln i upo­
wszechnić metodę szybkości»- 
■"ego pędzenia chodników , sto 

zespoły maszyn Sżmatlo- 
a 2elawskiego. Przodujący 

kopa lń ’ 
taw Ru- 
sji w iele 

należy- 
Zastoso- 

-,era po- 
;p  przy 
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4 " Tw|erdjq niektórzy, 
' e Nowego Roku 
ma być regulacja cen i 
mQja przy tym podro­
żeć niektóre artykuły".
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(w%/jaśnienie te j sprawy  _  
czytaj rm str. 2).

'"’ant« pracy w p łyn ie  na trz y ­
k ro tne zwiększenie wydajności.

D yskutu jąc nad m ożliwościa­
m i zwiększenia wydajności 
pracy w  kopaln i „W irek“, m ło­
dzi górnicy postanow ili stoso­
wać obudowę trzonową. Pozwo­
li ona na wykonanie w  ciągu 
doby dwóch c y k li p rodukcy j­
nych zamiast jednego. W ko­
palniach - „Młkulczyce", „Roz- 
bark" 1 „Makoszowy“ m ło­
dzi górn icy postanow ili objąć 
szefostwo nad transportem  wę 
gla. T ransport w  tych kopal 
niach stanow i „w ąsk ie  gardło1 
wydobycia.

Podczas dyskus ji nad planem 
5-Iet.nim w  hucie „Jedność" 
młodzież złożyła już ponad 30 
wniosków, u jaw n ia jących  re­
zerwy istniejące w produkcji. 
Tak np. m łodzi robotnicy tej 
hu ty Jan Gancarek i M arian 
Białas zaproponowali nowy 
sposób suszenia kadzi spusto 
wych. Pozwoli on przyśpieszyć 
proces ich suszenia o 8— 12 go­
dzin, dzięki czemu — podczas 
dokonywania spustów — załoga 
un ikn ie  czekania na potrzebne 
kadzie. W hutach „Kościuszko“ 
„B a to ry " , „F lo r ia n “  i „S ta lin  
m łodzi robotnicy żywo dysku­
tu ją  nad m ożliwościam i podnie­
sienia k w a lif ik a c ji zawodo­
wych.

Jednak w w ie lu  kopalniach 
t hutach zarządy zetem -  
powskie nie rozw inę ły  w peł­
ni propagandy, k tó ra  m ia łaby 
na celu zapoznanie młodzieży 
z osiągnięciami 6-ła tk i i per­
spektywam i rozw oju zakładów 
pracy w planie 5-letnim. W ięk­
szość młodzieży śląskiej nie 
zna dotychczas tekstu listu se­
kre ta ria tu  Zarządu Głównego 
ZM P  do m łodych robotników . 
N ierozw in ię ta  w  pein i praca 
po lityczno-wyjaśnia jąca orga­
nizacji w poważnym stopniu 
osłabia je j siłę oddziaływania 
na młodzież. Jest rzeczą ko­
nieczną, by w  okresie przygo­
towań dyskusji nad planem 
wzrosła aktywność kół zetem- 
powskieh. by młodzi robotnicy 
żywo dysku tow a li na zebraniach 
kół nad sprawam i swoich za­
kładów. T. Sz.

To jest moje
pamiętne przeżycie

w 1955 roku
(Dalekopisem z Lublina)

Koniec roku nastraja do spoglądania wstecz, na czas miniony. 
Czasem są to wspomnienia ę drobnych a pamiętnych sprawach, 
czasem dotyczą rzeczy bardzo wielkich i bardzo ważnych. Prze-’ 
chodząc ulicami Lublina poszukajmy trochę wspomnień osobi­
stych związanych z 1055 r.

szcza jeden moment, k tó ry  w r y ł  
m i się mocno w  pamięć... i  ser­
ce. Byłem na występach zespo­
łu  chińskiego w  Hali „G w ard i i " .  
Siedziałem oczarowany prze­
piękna, sztuką chińską. Duże 
wrażenie w y w a r ł  na mnie ta ­
niec łabędzi. Z t rybun  nabitych  
do ostatniego miejsca młodzieżą 
różnych narodów z ryw a ły  się co 
chwila oklaski. W pewnym mo­
mencie Duńczycy obsypali ak to ­
rów chorągiewkami i  wb ieg li  
na estradę. Owacja urządzona 
artystom chińskim  w  jednej 
chwili , przerodziła się w  samo­
rzutną, serdeczną manifestację. 
Wtedy uczułem, jak  bardzo m o­
cne są więzy, k tóre nas łączą...

<bPm„r>7,IF.LNIA pracy fry- 
O  z,jerów przy ul. Krakow­

skie Przedmieście 39. Przy jed ­
nym  z fote li w tym  męskim
królestw ie... dziewczęca postać 
w  b ia łym  k it lu . O dbija jąca św ia­
t ło  n ik low a klinga b rzytw y 
sprawnie ślizga się Po nam ydlo­
nym  policzku klienta. To Mary­
sia Stępniak — pierwsza w L u ­
b lin ie  kobieta — fryz je r męski. 
Ma dopiero 17 lat.

— Moje najw iększe przeżycie 
w tym  roku... — M arysia za­
stanawia się chw ilę  — tak, to 
będzie egzamin czeladniczy 
Miałam trochę tremy. Egzamin 
polegał na tym. że trzeba było 
ostrzyc i  ogolić klienta według  
wszelk ich praw ide ł sztuki f r y ­
zjerskie j. Dalszy ciąg egzaminu 
zdawałam, potem w  izbie rze­
mieślniczej.

— A dlaczego została kole­
żanka właśnie f ryz je rem  męs­
kim?

M arysia uśmiecha się: _ Po
prostu podobał m i się zawód 
fryz jera , a uważam, że. kobie ty  
mogą pracować w  każdym dzia­
le, czyż nie tak?

T OZF.r D R ZE W IC K I ma 34 la-
ta. Pracuje lako starszy in ­

spektor techniczny w Z jedno­
czeniu B udow nictw a W ojskowe­
go w Lub lin ie .

:— Moje największe przeży-

TN królestwie

Przez plac Stalina w  k ie ru n ­
ku Pałacu Młodzieży spieszą 
l iczne gromadki dzieci. No 
głowach różnokolorowe cza­
peczki, w rękach zaproszenia 
do królestwa Dziadka M ro  - 
za.

W sali Kongresowej P K iN  
Dziadek Mróz, po otwarciu  
noworocznej cho ink i dla dzie­
ci, przed zejściem ze sceny 
zapowiada ta jemniczym gło­
sem: ,.A teraz zobaczycie jak  
zostaną wyczarowane spod 
choinki iy-ce zabawki".

rówieśnic w idow ni.  Podbiega­
ją  ku płonącej choince i 
„w ycza row u ją "  spośród je j  
ig l iw ia  żywego pajacyka. Pa­
łacyk zaczyna tańczyć. Wtem 
odzywa się werbel: na. scena | 
wkracza dobosz, tak i sam, jak  
ten na choince, i  zaczyna tań ­
czyć. Scena zaludnia sic k ra ­
snoludkami, parką misiów, n ie ­
samowitym, „ży ją cym " ty lko  
w głębokich lasach duszkiem 
— Pukiem... Wyczarowane 
spod cho ink i  „za b a w k i" tań­
czą swój pow ita lny  taniec. 

Nagle spoza k u r tyny  wimn  j , ,
da na scenę grupa i n ń c w w m h L  A d? ? ciJ S ipri' r' ip* ' * 1 1 1 bez oddechu. G rom ktm r b ra .

wam i nagrad-a w idownia  
wspaniałe widowisko, w ys ta ­
wione przez dziecięcy balet 
K rys tyny  Terry.

Tak się zaczyna. A dalej? 
Dalej, to już  jak  w  n a jp ra w ­
dziwszej baśni z tysiąca i je d ­
nej nory. Gdy ty lko  miniesz 
wspaniałego bałwana, (patrz 
obok) przekraczając  progi 
Pałacu Młodzieży, mijasz leś­
ne ścieżki...

Wenecja: pod ścianą wenec­
k ie j kamienicy sunie po 
ciemnozielonej ton i p ływ a ln i  
pałacu czerwona gondola. 
Płynie pieśń. gondo l ie rów  
„H e j przeleciał ptaszek" 
(patrz poniżej).

Trudno się zdecydować do­
kąd pójść dalej.

— Do kina?

— Pojechać 
Marsa?

rakie tą na

— A może na wesołe kon­
kursy: „F i la te l is ta  zna kraje  
Europy", lub „Czy znasz tc 
przysłowia"?

•  w  na jb liższym  tu ż  czasie za­
rżn ie  się w prow adzać w PO M -ach  
nową organizacje brygad tra k to ro ­
w ych. k tóre  pracować bydą za w ­
sze na określonym , m nie jszym  od 
dotychczasowego obszarze, w za ­
sadzie ob ejm u jącym  gromadę- 
U m o żliw i to ściślejsze powiązanie  
brygad z obsługiw anym i gospodar­
stw am i, zw iększy odpowiedzialność  
trak to rzystów  za jakość w y k o n y -  
w anych robót polpw ych.

©  C en tra lny  Zarząd  Budow-nlc- 
twa M ie jsk iego — W arszawa zakoń­
czy! przed te rm in em  roczny plan  
przekazyw ania  Izb. w  bież. roku  
w W arszaw ie oddano do użytku  
ZO R  18.195 Izb.

©  W C horzow skiej W y tw ó rn i 
K o n stru kc ji S talow ych zakończono  
m ontaż nowego typu  wozu tra m ­
w ajow ego. Przystosowany jest on 
szczególnie do ruchu w ie lk o m ie j­
skiego, D wa rzędy pojedynczych  
la w ek zapew nia ją  możność prze­
w iez ien ia  w iększej liczby pasaże-, 
rów  n iż w dotychczasowych w o­
zach.

©  M in is ters tw o P racy  1 O p iekł 
Społecznej, chcąc zapew ni« lak  
najlepszą opiekę na starość, szcze­
gólnie ludziom , k tó rzy  n a jb ard z ie j 
na to zasługują, ze względu na swą 
uprzednią pracę zawodową lub  
społeczną, przystąpiło  do organizo­
w ania  branżow ych dom ów ren c i­
stów-. -tako pierw szy tego typu za­
kład branżow y w k ra ju  zostanie 
uruchom iony Dom G ó rn lka-R enc ł- 
sty w Zabrzu .

©  M in isterstw o l eśnictwa i P o l­
ski Zw iązek  Ło w iecki przystępu ją  
do rea lizacji zakrojonego na szero­
ką skale planu przesiedlenia na te ­
reny centra lne je le n i, dan ieli 1 sa­
ren z innych okręgów. Już obec­
nie trw a ją  odłowy dan ieli na te re ­
nach hodow lanych w Opolskiem . 
na Pom orzu I w Poznańskiem , a 
w K arkonoszach, w  Oisztyńsklem  
i w Poznańskiem  — odłowy Jeleni, 

©  W ’ W arszaw ie dobiegają w re ­
szcie końca prace przy „h isto rycz­
n y m “ Powszechnym  Dom u To w a­
row ym  na W oli, którego budow-a 
rozpoczęła się przed... fi la ty . Rze­
komo „ostateczny“ te rm in  oddania 

tieszkańeom  W oli- te j w ie lk ie j p la ­
cówki hand low ej p rzew idziany  Jest 
na i  k w a rta ł 1956 r.

ZAKOŃCZYŁA OBIIM

Sprawozdanie 
N. A. Bułganina
z pobytu w Indiach, Hurmie 

i Afganistanie

„Rok, który mija, 
pozostanie w historii 

jako  okres wyraźnego 
przełomu w napiętej

sytuacji międzynarodo’
M O S K W A . Sesja Rady N a l- 

wyższej ZSRR, k tó ra  trw a ła  
4 dni, zakończyła obrady 29 
grudn ia br.

Na posiedzeniu 29 bm. obecna 
była  m. in. delegacja parlam en­
tarna P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej.

Po wszechstronnym om ów ie­
niu został zatw ierdzony budżet 
państwowy ZSRR na rok 1956. 
Budżet zamyka się po stronie 
dochodów sumą 592.761 156 tys. 
ru b li, po stron ie  wydatków ' — 
sumą 569.634.972 tys. Docho-

■MMMMMM

A jednak nie
piłka nożna.
9

Karuzela kręci się a na niej 
rozbawiona Stasia i  M i lgo-  
sia (patrz obok).

Wrażenia niezapomniane.
Czy może pod namio ty ha r­

cerskiego obozu, na tor  I 
przeszkód, do gabinetu te rb -  ] 
n ik i  do... dziesięciu innych  
cudownych sal.

Janek Szumański pędził w  
dz iarsk im  mazurze na sal i ba­
lowej. Za taniec zdobył p ie rw ­
sze miejsce i nagrodę (patrz  
zdjęcie u dołu).

Dzień w  dzień w  Pn’ncu 
Młodzieży na noworocznej za­
bawie spędza „zaczarowane \ 
t rzy godziny“  6 tys. dzieci
z Warszawy i  województwa. 
Zaczęło się 27 grudn ia  
skończy Się 8 stycznia. W 
tym  czasie ponad 80,000 dzie­
ci odwiedzi królestwo Dziad­
ka Mroza.

(A. K.)

PRZENIEŚM Y się na chw ilę  
do Łabuń w poxv. zam oj­

skim , do Państwowego Domu 
Dziecka. W jasnym  pokoju re­
zydują lubelskie czworaczki: 
Basia, Józio, Czesio i Tadzio 
Izdebscy. Liczą sobie ju ż  w tej 
c h w ili rok i 5 miesięcy.

— Tiot ia !  T in t ia !
Basia bezapelacyjnie w drapu­

je  się na kolana i od razu za­
czyna dem onstrować odwiecz­
ną dziecięcą sztukę „to s i-to s i- 
lapci“ , Józiczek wyciąga pu lch­
ną rączkę w k ie ru n ku  lśniącej 
to rebki z p las tiku ;

— Daj!
— Czy można zapytać ohy- 

wałe.i, ja k ie  bido ich na jw ięk

Józiczek — •żywe srebro"

oczywiście Festiwal. Z ie la - ¡ sze przeżycie w tym  roku?

n iec ie rp liw ie  kręci g łów ką
— Da j!  — żąda bezapelacyj­

nie.
I dogadaj się tu, z tak  bez­

kom prom isowa nastro jonym  o- 
bywatelem .

Z pomocą przychodzi opie­
kunka.

— Przyjazd do nas, do Łabuń, 
był dla dzieci naprawdę waż­
nym momentem. Personel Do­
mu Małego Dziecka to Lub l in ie  
bardzo się z n im i  zżył. I leż to 
trzeba było zabiegów, t rudu  i 
troski, aby te maleństwa, ważą­
ce po 1,40 kg — 1,80 kg, u t rz y ­
mać p rzy  życiu. T rudno zresztą 
ni : kochać ich — są takie- mile.  
Dzieci też przyw iąza ły  się bar­
dzo do swych opiekunek. Toteż 
kiedy zorganizowano izo lato­
r ium  dla dzieci po szczepionce 
B C G . i trzeba by ło  się rozstać 
płaczu z obu stron było niemało. 
U nas m a le ń s tw a  dobrze się 
czują...

CDokońaenie aa str 2 )

A K A z dysry- 
plin sporto­
wych cieszy 
się największą 
popularnością 
wśród mło­

dzieży w naszym kraju? 
Kibice Cieślika, Zientary, 
Anioły zagłuszą wszyst­
kich — piłka nożna! A 
jednak nie będą mieli 
rarjł. Okazało się, że jed­
nak lekkoatletyka. YVyka- 
zala to przekonywająco na­
sza ankieta pt. „W  j a ­
kiej dyscyplinie sportu 
chciałbyś zostać m i­
strzem?“

Około 5000 osób z rozma­
itych środowisk, w róż­
nym wieku, ze wszystkich 
zakątków naszego kraju  
wzięło udział w ankiecie. 
Wypowiedzi ich są cen­
nym wkładem w toczących 
się obecnie dyskusjach nad 
sprawą zbliżenia organi­
zacji naszego sportu do 
potrzeb i zamiłowań lu­
dzi. do pełniejszego wyko­
rzystania sportu w proce­
sie wychowania młodzie­
ży.

Miłośników statystyk i 
różnorodnych obliczeń od 
sylamy na stronę 4, gdzie 
publikujemy niektóre cyf­
ry dotyczące ankiety. Po­
równanie poszczególnych 
danych pozwala wyciągnąć 
wiele ciekawych wnios­
ków, z których sporo po­
krywa się z obserwacjami 
z codziennego życia. Np. 
do uprawiania sportu gar­
ną sic częściej młodsi, bo 
młodzież powyżej 18 lat z 
chwilą gdy zacznie praco­
wać ma — m. in. w sku­
tek niedostatecznej pracy 
zrzeszeń związkowych — 
niewiele możliwości upra­
wiania sportu (ankieta po­
twierdziła tym samym raz 
jeszcze słuszność decyzji 
kierownictwa sportu związ­
kowego, by szeroko prze­
dyskutować sprawy zwią­
zane z poprawieniem pra­
cy zrzeszeń wśród młodzie­
ży).

Opublikowane cyfry mo­
żna uważać więc w dużej 
mierze za odnoszące się tło 
całej młodzieży. Warto 
jednak zwrócić również u 
wagę i na te cyfry, kfó- 
rych... nie ma. Nasze ze­
stawienie wykazuje np 
wyraźnie jak bardzo pozo­
staliśmy w tyle z rozwo-

•  • •

jem sportu wśród dziew­
cząt. Jest ich Wśród w y­
powiadających się zaled- 
wie 7 procent- I to dwie 
trzecie w wieku poniżej 
18 lat I prawdę dwie trze­
cie z miast. Sporo racji 
miały te czytelniczki, któ­
re wskazywały, że u źród­
ła tego stanu rzeczy leży 
brak pracy wśród dziew­
cząt, brak żeńskiej kadry 
instruktorów — zwłaszcza 
na wsi, organizowanie spo­
rej ilości „typowo męs­
kich" imprez np. kon­
kurs siłacza wiejskiego, 
boks, pitka nożna — przy 
niedostatecznej trosce o 
to, by udostępnić start 
dziewczętom Trudności w 
umasowleniu sportu wśród 
kobiet są specjalnie duże 
—-  muszą one często prze­
łamać mur przesądów, 
przestarzałych obyczajów 
Hd. Uprawianie sportu 
oznacza dla w i ę k s z o ­
ś c i  naszych koleżanek 
praktyczny dowód równo­
uprawnienia, jest awansem 
kulturalnym.

Skoro już. mowa o dziew­
czętach, uwagę zwraca 
fakt, że wdele z nich ma­
rzy o karierze... kolarza. 
Ankieta wskazuje zresztą 
na pewną niekonsekwen­
cję naszych władz sporto- 
w’ych — z jednej strony 
wykłada się sporo wysiłku 
w organizowanie Wyścigu 
Pokoju, który bardzo przy­
czynia się do popularyzacji 
kolarstwa, a z drugiej stro­
ny nie czyni się prawic nic, 
by wykorzystać fantastyez- 
ny wręcz entuzjazm mło­
dzieży do tej dziedziny 
sportu. Jest wiele kłopotu 
z brakiem rowerów, I na 
pewno warto zastanowić 
się nad słowami Józefa 
Bucką z Wrocławia, który 
pisze:

„ N a  pewno tysiące tak ich  
zapaleńców ja k  Ja w y rze kn ie  
się w ielu  rzeczy, byle ty lk o  
kupić  ro w er. D la  nas znaczy  
to ty le  samo co Chleb na 
śniadanie, o d  7 la t odkładam  
pieniądze I stale nie  
kupić ro w e ru ” .

mogę

Dotyczy te zresztą także 
produkcji łyżew lub wy­
dzielenia miejsca na naj­
prostsze boisko sportowe

i T r a i l  HIIIIIIHBIHMII

dy przewyższają w yd a tk i o 
23.126.184 tysięcy rub li.

Obie izby — Rada Zw iązku 
i Rada Narodowości — w ys łu ­
chały na swoich posiedzeniach 
referatów  w spraw ie w ym iany 
delegacji między Radą N a jw yż­
szą ZSRR a parlam entam i in ­
nych państw. Uchwała powzięta 
w tej sprawne stwuerdza, że 
działalność w  dziedzinie rozw oju 
kon taktów  między parlam en­
tam i w' interesie współpracy 
m iędzynarodowej I umocnienia 
zaufania między k ra jam i zna j­
dzie również nadal ca łkow ite  
poparcie ze strony Rady N a j­
wyższej ZSRR 1 całego narodu 
radzieckiego.

Na wspólnym  posiedzeniu Izb 
w’ dn iu 20 grudnia referat, o 
podroży radzieckie j delegacji 
rządowej do In d ii. B u rm y  i  
A fgan istanu w yg łos ił przewod­
niczący Rady M in is tró w  ZSRR 
Buł ganin.

Po sprawozdaniu Bułganm a 
zabrał głos członek Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR Chrusz­
czów.

Na posiedzeniu w ieczornym  
29 bm. toczyła się dyskusja nad 
refera tem  o podróży radziec­
k ie j de legacji rządowej do In ­
d ii, B u rm y i A fganistanu.

Rada Najwyższa ZSRR po- 
w-zięła jednom yśln ie  uchwałę, 
w  k tó re j aprobu je  działalność 
przewodniczącego Rady M in i­
strów' ZSRR N. A. Bułganina 1 
członka P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej ZSRR N, S. Chruszczo- 
wa podczas podróży po Ind iach, 
B u rm ie  i A fgan is tan ie  ja ko  ca ł­
kow ic ie  zgodną z pokojow ą po­
l i ty k ą  zagraniczną ZSRR i p rzy­
czynia jącą się do u trw a len ia  po­
k o ju  oraz p rzy ja źn i m iędzy na­
rodam i.

Referat Bułganina
Na wstępie swego re fe ra tu  

p rem ie r B u łgan in  ośw iadczył: 
„Rok. k tó ry  m ija , pozostanie 

w' h is to r ii ja ko  okres wryraz- 
nego przełomu w napiętej sy ­
tuac ji m iędzynarodowej, która 
ukszta łtowała się ostatnio. Nie 
mała zasługa w osiągnięciu te­
go przełomu przypada Zw iąz­
kow i Radzieckiemu, którego 
w y s iłk i zm ierzały do zapewnie­
nia  pokoju i bezpieczeństwa 
narodów', do u trw a len ia  zaufa­
nia między państwami i rozwo­
ju  zakro jonych na szeroką ska­
lę politycznych, gospodarczych 
I k u ltu ra ln ych  stosunków m ię­
dzy k ra jam i niezależnie od ich 
ustro ju społecznego i politycz­
nego".

„D la  radzieckie j p o lity k i za­
granicznej — kon tynuow a ł B u ł­
ganin rok 1955 by ł rok iem  
szczególnie ak tyw ne j 1 w y ­
trw a łe j w a łk i o u trw a le n ie  po­
ko ju , o złagodzenie napięcia 
m iędzynarodowego, o zacie­
śnienie współpracy m iędzy na­
rodam i i państwam i. Obecnie 
n ik t  nie może zaprzeczyć, że 
podjęte w' tym  k ie ru n ku  przez 
Zw iązek Radziecki w y s iłk i u - 
wieńczone zostały poważnym  
sukcesem“ .

„W ie lk im  wddadem do u - 
trw a łen ia  poko ju  — stw ie rdz i} 
B u łgan in  — by ło  zacieśnienie 
przy jaźn i i współpracy m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  a ' I n ­
d iam i, B urm ą i A fganistanem  

k ra ja m i, k tó re  od w ie d z ili­
śmy niedawno z towarzyszem 
N. S. Chruszczowem“ .

Przechodząc do szczegółowe­
go omówienia swojej w izy ty  w  
Indiach, przewodniczący Rady  
M in is t rów  ZSRR stwierdza, że 

„podróż nabra ła doniosłego 
znaczenia m iędzynarodowego, 
polegającego przede w szystkim  
na tym , że raz jeszcze p o tw ie r­
dzona została słuszność podsta­
w ow ej len inow sk ie j zasady po­
l i ty k i zagranicznej Zw iązku 
Radzieckiego — zasady poko­
jowego w spó łis tn ien ia  państw  
o różnych systemach społecz­
no -po litycznych ."

Następnie N. A. Bułoanin o- 
m o w i l  rozwój w a lk i  narodowo-  
wyzwoleńczej  ły  A ; i i  t A fryce  
po czym oświadczył:

„Towarzysze depu tow ani! N. 
n.- Chi uszczow i ja  spędziliśm y 
W' Ind iach trzy  tygodnie. W 
ciągu tego całego okresu o ta­
czała nas przy jaźń i m ilnśc na­
rodu hinduskiego, k tó ry  oka­
zyw a ł nam najgorętsze uczucia 
p rzy jaźn i i z entuzjazm em  w i­
ta ł w naszych osobach Z w ią ­
zek Radziecki. Dlatego też na-



I

C i i i  u nas w Zalesiu
I  rnc i v ste śwlę t o
i; :w v m  czyte ln ikom  
Zaśpiew am y cięto.

0.1, za prace w czytaniu  
Nasza wieś Zalesie  
W zięła  pierwsza nagrodę 
Radość wszystkich niesie;

Św i e t l i c y  m rok
rozsiadł się po ką­
tach. Naftowa lam 
pa rzuca n iew ie lk i 
krąg św iatła, do 
którego gam ą się 

wszyscy, siadając koło Siebie 
ciasno, skrzypiąc zsuwanymi 
ław kam i. Coraz to szczękną 
drzw i — to wchodzi nowy 1 
przybysz, rzuca swoje „...bry 
w ieczór“ , rozgląda się po zna­
jomych. Jakże tu nie przyjść,; 
k iedy noc się pośpieszyła... A  j 
tu ta j wesoły gwar i już czy- j 
jcś g łow y pochylają się nad j 
warcabami, już  lecą dokoła, I 
odbijane ku drug im  żarty i j 
prześmieszki. W łaśnie ktoś za­
woła ł: — A może byśmy tak 
w  co zagrali? — kiedy z d ru ­
giego końca zanucono „Dziś u 
nas w  Zalesiu...“

. osób, rok 1955 — V etap, osób [ rżenia naciągać
I 560. I koło porównań
| — C y fry  ładne, p rzyśp ie w k i; mo. Bohaterowie S ienkiew i-
i ładne, ale pokażcie ja k  to jest j cza. Orkana. Orzeszkowej ob- 
naprawdę... Może byśmy tak ja w ia ją  się niespodziewanie w
udali się śladem przyśpiewek?

... S tai-rm eńka tiabcla
K siążki nam czytała, 
„M artę** Orzeszkowej 
Na:n opowiadała.

Nie ty lk o  ja  chodziłem po 
Zalesiu z m iną niewiernego i cia

prawach życiowych.
| Chodzimy po tym  Zalesiu, 
; om ija jąc bokiem rozjeżdżone 
I ko le iny błota, zaglądamy do 
| chat. zadajemy ciekawe pyta­
nia. Obecność książki odczu- 

I wam y wszędzie. Rozhuśtuje 
j drzemiącą wyobraźnię, rozw a­
la przyciasne w ie jsk ie  op lo t- 

i k i. niesie, okrężnym i nieraz 
drogami świadomości, prawdę 
o istotnym  sensie nowego ży-

— rozpędzone | ro b o tę . N a  jego pogadanki
toczy się sa-1 zjeżdżali chłop i z  sąsiednich 

wsi, aż św ietlica z trudnością 
mieściła łudzi ciekawych no­
wych metod gospodarskich. 
N ic dziwnego, że wzrosło za­
raz zapotrzebowanie na facho­
we broszury i b ib lio tekarce 
trudno  ich nastarczyć. Ra­
chunek b y ł p rosty: chcesz 
mieć lep ie j — czytaj, ucz się.

A  lite ra tu ra  piękna? Jakeś- 
ci<? to robili?  — No w i f r  u 
Jednych — m ówi M ie tek  M a rc i­
nowski — to nas gospodyni r  
m iejsca za d rzw i w yrzu c iła . Po­
szliśmy drugi ra t , ale ju *  do je j 
córki i zostaw iliśm y tego K ra ­
szewskiego. A k u ra t go w  szkol*

większy. Prawda, ale w tak im  
B udziw oju kon takt z miastem 
w ojew ódzkim  dzięki b lisk ie j 
kolei też jest ścisły. Co w ię­
cej: Budziw ój błyszczy łuną 
elektryczności, ą w  Zalesiu 
klniesz m im o w o li, ob ija jąc się 
po ciem ku o p ło ty  i gałęzie. 
A spróbujcie w  tam te j wsi 
rozm awiać o książce. We­
stchną: że n iby można by, 
ale... Powiedzą: d ru k  mały, 
oczy bolą... Powiedzą: jeszcze 
gazety to tak, a... I wszystko 
się jakoś rozejdzie i rozp ły ­
nie.

Czego potrzeba na jbardzie j, 
żeby książkę pod każdy dach

czytelniczym . P rzyk ład Zale­
sia zachęca, niekoniecznie 
do mechanicznego naśladow­
nictwa, Wszędzie jednak 
istn ie je  potrzeba książk i!

Z ksiqzkq zq pqn brat
Tomasza. Jeszcze ub iegłe j zi-1 
my zjechał tu ak tyw  czytel­
niczy z czterech województw , j 
W ysłuchali opowieści o tym . ! 
ja k  i co zorganizowano. Po- j 
k ręc ili g łowam i z uznaniem — j  
i rozeszli się po wsi. Dia M a- j 
riana M arcinowskiego i jego | 

i brata M ietka, dla Janki P ią ł- j 
| kówny, W ładka S ikory i całe .1 j 

k tóra przed dwo­
ma la ty  rozpoczęła robotę — 

samej W a r -1 był to pewnie moment nie la- 
j da emocji. Szli, oprowadza- 
! li,  pokazywali. T y lk o  u - 
| śm iechali się do siebie po- 
j rozumiewawczo, kiedy goście 

a i odwiedziwszy jeden i drugi 
i zespół czytelniczy, skręcali 
nagle ku pierwszej lepszej 
chałupie. Egzamin na w y ry w ­
ki? Niech będzie.

| D y re k to r  b ib lio te k i w o jew ódz­
k ie j, Stanisz, skręcił aku ra t do 
M arcinow skich. Zastał babcię- 

i staruszkę praw ie dziew ięćdzie- j sięciolctnia.. Od słowa do słowa 
— w yw iąza ła  się rozm owa o 
książkach. Babcia pochw aliła  
„ M a tkę  i syna“ B obruka, uża­
liła  się nad M a rtą , że taka  nie­
zaradna* „naw et herbaty  zago­
tować nie u m ia ła “ . C iekawe  
dyrektorsk ie  oko wyszperało  
gdzieś broszurę o stosowaniu 
nawozów sztucznych. S tarusz­
ka, choć przecież nie sieje ani 
orze, w p ra w iła  gościa w zdu­
m ien ie  znajomością je j treści.

Ś m iejem y się, rozm aw ia jąc , że 
babcia tak  dobrze dała sobie 
radę z c iekaw ym i pytan iam i. 
D ziew ięćdziesiąt la t, a ciągle 
jeszcze ciekawość książki, c ią ­
gle szukanie w zrok iem  lite r  w 
n ik łym  świetle lam py. I pamięć  
o ludziach poznanych i b liskich: 
o panu W ołodyjow skim , o te j 
M arc ie , co to tak  źle ją  daw ­
n iej w ychow ano... I w estchnie­
nie: — Teraz to dzieciom  lep ie j, 
mogą sobie w szkole czytać i 
czytać. Za m oich czasów...
Inne kob ie ty w tó ru ją : to 

prawda. Im  samym m ów iło  się 
nieraz: ,,Na co ci czytanie i te 
całe nauki, przecież w  domu 
będziesz siedzieć, do wojska 
nie pójdziesz“ . Tak to mówiąc 
o książkach, potrącam y co 
chw ila  o spraw y szersze, od­
zywające się nutą osobistych 
przeżyć. N ic tu  nie trzeba 
podpowiadać, na żadne zw ie-

— Skąd macie taką piosenkę?
— spytałem . Gościowi nieświa­
domemu spraw tutejszych i 
znającem u ty lko  fa k iy , o któ­
rych śpiewano, trzeba było o- 
powiedzieć, ja k  to pewnego | d z ie w ią tk i  
sierpniów* „o unia zadziw iono ' ą '
licznie przybyłych z powiatu, 
województwa, ba! 
sza wy gości — własnej roboty 
przyśpiewką. K iedy już prze­
brzm iały  przem ówienia i w rę ­
czono ową nagrodę za najlepsze 
w y n ik i w konkursie czyte ln i­
czym — na scenę w ybiegły pa­
ry  taneczne. M iędzy jedną  
drtiąrą figurą rzeszowskiego „la- 
sowiaka**, „k rzy ża k a*, ,,równe­
go“ — śpiewano, o w y trw a ły m  
agronomie, o władzach co to 
„m ają  rację, nawet kiedy ro­
bią biurokrację*4 — bo obieca­
ły , a nie dały elektryczności,
0 w ielu sprawach śmiesznych i 
poważnych. Nie była to żadna 
w ielka litera tura , ale zw rotk i 
szły żywe, własne, aktualne —
'v ,ęc goście b ili długo serdecz­
ne brawo.

— A kto z was je pisał?
Cisza. F iluterne uśmiechy.

1 zgodna odpowiedź: — Wszys­
cy!

Rzeczywiście, ja k  tu teraz 
przypominać, kto co w ym y- I 
ś iii. jeśli wszyscy pewnie u - i 
siedli kiedyś nad kartką p a - j 
pieru i zmarszczyli b rw i w I 
zastanowieniu. Teraz schy lili j 
się nade mną. kiedy zap isu ję : 
zw rotki. Przypom inają: jesz- i 
cze ta o M arianie M arcinow ­
skim. co to „p ilnow a ł roboty | 

nie brak mu ochoty“ . Prze­
wodniczący grom adzkiej ko ­
m is ji konkursowej uśmiecha 
s:ę z lekk im  zażenowaniem — 
cóż robić, skoro się dostało na 
języki...

Wesołe cienie skaczą po 
ścianach, po dyplomach ob­
wieszczających. że przyznano 
je kolegom takim  to a takim , 
„za pracę nad rozwojem czy­
telnictwa...“ , po wykresie. 
Wykres zatrzym uje oko zesta­
wieniem : rok 15)52 — I I  etap 
konkursu — bierze udział 9

Po dw orsk im  niegdyś parku 
biegają za p iłką  dzieciaki, 
k tóre nie m ają jeszcze pojęcia 
o praw ie własności, a słowo 
„dziedzic“ będzie im  się t łu ­
maczyć na lekcjach h is to rii. 
Tuż obok pasie swoje krow y 
K rztoń. k tó ry  przepracował 
we dworze trzydzieści la t .ja­
ko forna l. U niego też by li 
c iekaw i goście z czterech wo - 
jewództw . P row adził w łaśnie 
dyskusję w  swoim  zespole 
czytelniczym. Zespół ten uzna­
no za jeden z na jlep ie j pracu­
jących.

— Książki? —  Co będziecie 
m ów ić, przecież czytam od 12 
roku życia. I  jeszcze niepręd­
ko przestanę.

przerab ia ła , „To  co ty , m am o,
„C h aty  za wsią“ nie czytałaś? 
Popatrz ty lk o , j; .ka  ładna ksią­
żka.’“ I  w iecie, za tydzień  
trzsba było drugą przynosić.

Pom ysłów nie b rakow ało . N'a 
przykład  — „w sie  k s ią żk i“ , o tóż  
w św ietlicy, w czasie tańców  
( i  na m łodzieżowe potańców ki 
farsi w Zalesiu lubią zaglądać;

wprowadzić? Pomocy szkoły — 
owszem, bo najczęściej od n ie j 
się wszystko zaczyna. A le  
przede w szystkim : grupy
entuzjastów, k tó rym  istotn ie 
z a l e ż y .  Tak ja k  te j dzie­
w iątce p ion ierów  z Zalesia.

dziew częta i chłopcy p rzyp in a li j Potem dopomóc mogą wszyscy 
sobie nazw iska bohaterów i ty -  j  aktyw iśc i czyte ln ictwa. 1 na>-

Agronom  nasz. D rag W ładysław  
K ie ro w n ik  w spaniały.
Na dwudziestu trzech zajęciach  
B ył bardzo w y trw a ły .

Piosenka m ów i 
M ieszkaniec Zalesia, pracow- 
'n ik  pow ia tow e j s tacji och ro ­
ny roś lin , zrob ił tu piękną

lu ly  u tw orów  — a potem  szu- 
k i; się naw zajem  tak, aby jett- 
no do drugiego pasowało. N ie ­
jednem u z w idzów  spodobała 
się taka  zabawa, a potom do 
decyzji było Już niedaleko. 
Często w ystarczyło  podsunąć Ja­
kiś tekst z parom a słowam i 
zachęty, z k ró tka  opowieścią „o 
czym tam  pisze“ . .Jeśli n ie, w  
grę wchodziła  in ic ja ty w a , po­
tu ysiowość. A potem  — organi­
zacja. Dziesięć osób tw o rzy  ze­
spół — na jlep ie j sasieflzi, ła ­
tw ie j im  się zebrać. Książkę  
czyta każdy z osobna w  całości, 
a raz  w  tygodniu  wszyscy 
schodzą się na czytanie głośne 
i dyskusję...

W  Rzeszowskiem czyte ln i­
ctw o w  ogóle stoi nieźle, ale ta 
wieś wysunęła się daleko 
przed inne. Czemu w ięc aku- 

i ra t Zalesie? Jeśli zapytać o to 
prawdę. ; sąsiadów, powiedzą, że w Za­

lesiu ia tw ie j, bo b lisko  do 
Rzeszowa, a w ięc i ruch 
młodzieży, i p rzyp ływ  książek

naj
młodsi, bo nie darm o książ­
ka obojętna w  ręku obcego, 
przem ówiła c iekaw ym i spra- 

j  wam i u w łasne j córki. I doro- 
I ś li: z rady narodowej. Zw iąz­
ku Samopomocy Chłopskie j, 
kom ite tu partyjnego, ZMP. 
W spółdziałanie tych wszystkich 
k ie runków  było  chyba jedną z 
walnych przyczyn sukcesów 
Zalesia. W ystarczy przejść się 
teraz po wsi, aby już z sa­
mych k ró tk ich  rozmów, z py­
tań i odpowiedzi, w ym ien ia ­
nych przez ludzi przypadko­
wo się spotykających, snuć 
w n iosk i o tym , że czyte ln ic­
tw o stało się tu sprawą ogól­
ną, żywo obchodzącą, będącą 
przedmiotem trosk i nie ty lk o  
zetempowców, ale i k ie ro w ­
n ika szkoły, ale i sekre­
tarza Prezydium  GRN, k tó ­
ry  sam k ie ru je  zespołem

Piosnka nasi» n iechaj ptynłs  
Do BiałęJ ścieżyną:
U slj s iy  ją  M atysów ka  
Siady nie zaginą.

C zyte ln ictw em  objąć trieha 
Obydwió te w ioski...

— No tak, zrob iliśc ie  swo­
je. Nagroda, co tu gadać, 
słuszna. Pora używać to, na 

| co si? zasłużyło.
— Co też w y! M y  i w  ty m  

j roku  nie chcemy być gorsi... — 
j pow tarza na swój sposób każdy, 
j kogo podchw ytliw ie  zagabnąć 

pytan iem , czy nie czas p rzy ­
padkiem  spocząć na laurach? A  
Inne wsie, grom ady, gdzie 
„praca w  czytaniu“ jeszcze po­
rządnie nie ruszyła? A am bicja  
m łodego zespołu, ta sportowa  
niem al am bicja, podbudowana  
głębszą świadomością, żeby  
w ygrać także i na tym  finiszu?

Piosenka m ów i o tym  za­
dziornie i n iec ie rp liw ie , po­
szturchując opornych jeszcze 
kolegów, tarmosząc ko lo  g o ­
spodyń w ie jsk ich , żeby się 
wreszcie wzię ło  do roboty. 
Oczy błyszczą radością — nie 
tacyśmy tu skorzy do odpo­
czynku, ja k  m yślic ie ! Pocze­
kajcie. może jeszcze nieraz u- 
siyszycie o Zalesiu! 

j A tu już trzeba się zbierać 
ku wyjśc iu . A  tu już  wpada 
się w  noc ja k  kam ień w  w o ­
dę: i okienko św ie tlicy  po­
zostaje coraz dale j, gw ar gło­
sów staje się coraz słabszy. 
Pod nogami cmoka grząskie 
bioto, jest mokro, zim no i 
obskurnie. Nie, nie w ierzcie 
temu obrazkowi. Nuda po­
wszednia jesiennych wieczo­
rów? Bezm ierny p row inc jo ­
na lny smutek, zaklęty w  od­
wiecznym kra jobrazie  ornych 
pól, kraczących w ron i me­
lancholijnych słupów, telegra­
ficznych? Posłuchajcie, ja k  
przekreśla je  szelest kartek. 
Spójrzcie: Zalesie czyta.

ANDRZEJ D R A W IC Z

W  Dom u Młodego Robotnika  
w B ielsku mieszka ?20 dziew ­
cząt — m łodych pracownic  
m ii jscoTyyeh zakładów  prze­
m yski wełnianego. Dom em  o- 
piHni.ią się Z a k ład y  im. Ryoh- 
Iińskiego. D ziew częta chętnie  
biorą udział vr pracach zespo­
łu chóralnego, tanecznego i 
dram atycznego, a Sft z nich  
uczy sic kró lu  i szycia na spe- 
c ia łnych kursach zo rm n izo w a-  
nvrh  przez k ie row n ic tw o . M im o  
dość dużych osiarrnieć tatr k ie ­
row n ic tw a lak  i samorządu są 
t-eź m an kam enty , W niedosta­
tecznym  stopniu rozw i H  się 
sport — co jest spowodowane 
m iedzy ippyp ij b o n io m  - p^ze- 
tu . Słabo dnie sie odczuć p ra ­
ca r»ro--, Mizac.ir ze tom ooy^kle j 

wśród m ieszkanek i)M R .
Na Zrfioriu: d zW yrze tą  w ęz.a-
sip wspólnej zabawy
C A F  — fot. K u b ia k —Tym ińsk i

NIEPOWAŻNIE 0 POWAŻNYCH SPRAWACH

e ® «czyli „chwyty
raczej

niewybredne
„Me w brew, a w oko" — „Nie cyckać!", „Ars ainandi 

w  piwnicy", „W ujek 7. wąsaml“, „Wstydliwa kobieta“, 
„NA uj to w u j“ , „Niedouczony ssak I szczera Krystyna“ —
rny śiicie pewnie, że są to ty tu ły  z przedwojennego szmat- 
ł r  \ , ie. są to ty tu ły  7. dwóch szczecińskich gazet: „G łosu
Szczecińskiego i „K u rie ra  Szczecińskiego“ . A  co się za tym i ty ­
tu łam i kryje? Znowu musimy was rozczarować; nie m o r-  
dctsiwa,  nic sensacyjne wiadomości, tylko... d rskus ja  o mo­
ralności wśród studentów.

Dawno nie byłem  w  Szczeci­
nie. Wszystko, co wiem  o sytu­
acji wśród studentów Szczecina 
pochodzi z a rtyku łów , które 
przeczytałem w  „Głosie Szcze­
c ińsk im “ i „K urie rze  Szczeciń­
sk im “ . Nie mogę wiec zabierać 
głosu w sprawie prawdziwości 
faktów . Czuję się jednak w  obo­
w iązku powiedzieć, co myślę

uogólnianiu, przeciw n i obrzu­
caniu błotem uczciwych i po­
rządnych studentów. Jesteśmy 
przeciwni nieuczciwej, n ie lo ­
ja lne j dyskusji. Na ja k ie j pod­
stawie na przykład insynuuje 
się K rys i W., że „żąda ona pra­
wa do kochania nie wspom i­
nając ani słowem o praw ie i  I towania przez W. Orłowskiego 
obowiązku studentk i do nauk i"?  z „K u rie ra  Szczecińskiego“  lis tu

kacji. W  jednym  z a rtyku  - 
łów  n ie jak i BOX proponuje: 
„P rzestańm y się cyckać!... Kogo, 
d ii jasnej cholery, w ylano ze 
szczecińskiej uczelni?... A  więc 
wylewać. Rozpatrywać, analizo­
wać i  żegnaj, chłopcze lub 
dziewczyno, z uczeln i“ . W tym  I 
sty lu  piszą dziennikarze szcze-j 
cińscy a rtyku ły .

A r ty k u ły  redakcyjne są p ły t­
k ie  1 powierzchowne. Prouie iny 
wychowawcze rozstrzyga się j 
jednym  pociągnięciem piorą, a ! 
m ów i się o ruch językiem  ru ­
basznym, albo w  najlepszym  
razie — fe lie tonow ym , wm osoi, 
słuszne w stosunku do grupy 
rozw ydrzonej nnodzieży, prze­
nosi się na cale środowisko 
studenckie, tra k tu ją c  studen­
tów jako bandę enuliganow  i 
wylęgarn ię  m ętów społecznych. 
W nioski pozytywne, sposoby’ za­
radzania złu w idz i się przede 
wszystkim  na drodze rozstrzyg® 
nięc adm in is tracy jnych. Studen-1 
tow  tra k tu je  się ja k  dzieci aibo 
mechanizmy, k tó re  czas swój 
dzieią na: pracę, naukę, jedze­
nie i spanie. Dyskusje prowadzi j 
się w  spospb nieuczciwy, w ypa­
cza się sens lis tów  nadesłanych 
do redakcji, a autorów  obrzuca 
w yzw iskam i. Można się o tym  | 
przekonać nie ty lko  na przyk ła - j 
dzie stosunku do lis tu  K ry s i W., 
ale także na przykładzie po trak-

0  łonie, poziomie i form ie, w ] Na jak ie j podstawie zarzuca się j kolegi R. w a rtyku le  pt.
je j niemoralność? Czy dlatego,
że odważyła się napisać lis t d o js ty n a “ . 
gazety 7. wnioskiem, aby’ m ogli 
ją  odwiedzać koledzy w  godzi­
nach od 16 do 19?

Szczytem nielo ja lności i zu-

ja k ie j się toczy dyskusja, dy­
skusja — przypominam — o 
m oralnej postawie studentów 
szczecińskich wyższych uczelni.

Zaczęło się od sprawy drob­
nej. Jedna ze studentek K ry ­
sia W. napisała lis t do redak­
c ji „K u rie ra  Szczecińskiego“ ,
w  którym  prosiła, aby pozwolo- ! nym  z ostatnich num erów „K u ­
no. tak ja k  było dawniej, od- nera Szczeci ńs&iecrn« 
wiedząc chłopcom koleżanki w  
domu akadem ickim  w  godzi­
nach od 16 do 19. W te j | tu jem y( fragm enty: 
spraw ie pisała: „Jesteśmy ludź­
m i do jrza łym i, mamy prawo 
do życia i kochania. Nie mogę 
zrozumieć, dlaczego nie można 
nas odwiedzać w  pokojach...
Chodzi o to po prostu, że za­
kochani chcą posiedzieć chw i­
lę w  samotności“ . Tyle sama 
K rys ia  W. L is t by ł k róc iu tk i, 
redakcja dodała do niego nie­
fo rtun ny  ty tu ł:  „A\r sprawie 
kochania“ .

douczony ssak i
N ie­

szczera K ry -

T y le  o dyskusji szczecińskiej, 
| gdyby nie oddźwięk, z ja k im  
spotkały się a rty k u ły  w  środo- 

I w isku  studenckim . Nadeszło
pełnie już niesmacznym k a w a -! sporo lis lów  do redakcji dzień 
łem było w ydrukow anie w  jed

T rą b i na larum ,

: B ow iem  nie

W kilkanaście dn i po tym  ! 
(14.X I .1955 ’ r.) ukazał się w j 
„G łosie Szczecińskim“ , a na-1 
stępnego dnia w „K urie rze  
Szczecińskim“  a rty k u ł I. G .! 
Kam ińskiego zatytu łowany: 
„Odpowiedź dla K rys i AA', w 
spraw ie kochania. „AAdechowcy" 
z P o litech n ik i” . A u to r przyda­
rza przykłady chu ligańsk ich1 
w yb ryków . niemoralnego za­
chowania się n iektórych studen­
tów. a potem przechodzi do 
spraw y K rys tyny  W., p rzyrów ­
nu jąc ją do dziewcząt p ro w a ­
dzących rozw iązły tryb  życia.

Jesteśmy przeciwko bójkom, 
przeciwko chuligaństw u, uw a­
żam1.' również, żc należy tak:e 
f a k t y  pokazywać i piętnować. 
Jesteśmy natom iast prr«c!wrv

n ików  szczecińskich. N iektó re j 
z n ich opublikowano. Są wśród j 
n ich lis ty  ciekawe i pisane ina­
czej niż art>’ku ły  pracow ników  [ 
redakcyjnych. Widać, że au to -j 
rom rzeczyrw iście leży na serca j 
sprawa moralności, a nie chodzi
0 tan ią  sensację.

N ie ty lko  w  Szczecinie zda­
rzają się w ypadki chuligańskich 
w yb ryków  studentów. Is tn ie ją  
na wyższych uczelniach grupy’ 
zdemoralizowanej, dw ulicow ej 
młodzieży. Nie trzeba tego prze­
milczać, trzeba myśleć nad spo­
sobami zwalczania tych ob ja­
wów, nad m obilizow aniem  
przeciwko n im  op in ii. Trzeba 
piętnować prawdziwe fa k ty  de­
m ora lizac ji i domagać się su­
rowych kar dla aw an tu rn ików
1 chuliganów, aż do usunięcia 
z uczelni włącznie.

N ie możemy jednak zgodzić I 
się na obrzucanie błotem uczci­
wych studentów, gubienie pro-

, , ___ a przede wszystkim  nie
z całej dyskusji szczecińskiej .możemy zgodzić się na p.owa- 
sprawę K rystyny. Nieodpowie- dzenie nieodpowiedzialnej kam -!

nieuczciwa polem ika : panii prasowej, która zamiast i 
w stosunku do tej j służyć słusznej sprawie, rozbu-

rie ra Szczecińskiego“  w ierszy­
ka anonimowego autora: „Jesz­
cze o K rys i i kochaniu“ . Cy-

j  fraczm pntir •

-Jedna K ry s ty n a  w  im ienin
m łodzieży  

¿e JeJ
należy

•wierzy, Bożyczku
kochany,

W owe... bociany
M ieszka cl ona w  studenckim

osiedlu
I  k iedy  wszystkie sposoby zaw iedli 
Zada św ietlicy, o m ój panie zlo ty. 
Na te pieszczoty.

I  zajęroziła z marsem na obliczu,
Że się z opinią swą przestanie  

liczyć
I  będzie chodzić nie licząc się

z czasem
W pobliski lasek.

Myślę, że nie potrzeba komen­
tarzy. Celowo wyodrębniliśm y I p^rc ji

dzielna 
właśnie
dziewczyny rzuca św iatło n a : dza '  ty lk o 'n ie z d ro w ą ' atmo“sfere 
cają dysiuisję. na je j ton i spo- j sensacji wokół szczecińskiego
sób prowadzenia. Na początku 
przytoczyłem ty tu ły  różnych 
a rtyku łów , jak ie  się ukazały 
w sprawie studentów szczeciń­
skich. T y tu ły  te także coś

środowiska studenckiego. Za­
bierzmy się do dyskusji poważ­
nie i 7. pełną odpowiedzialnością 
za słowo, które drukujem y.

D A K H S c. FI K I ,8

41. Dosiego roku!
Rozważania i  życzenia no­

woroczne przyniesie zapewne 
ju trze jszy num er „Sztandaru  
Młodych". A le  i rub ryka  „P ie l­
m y osty" ma ambic ję złoże­
nia iv  swoim m a łym  wymiarze  
— paru życzeń przed Nocą 
Sylwestrową.

A  zatem:

•  W O D ZIREJO M  Z A B A W  
I  W IEC ZO RN IC  — ciętego 
dowcipu, opanowanego głosu, 
pomysłowości i  taktu, nie ty lko  
w  tańcu, ale i w  stosunku do 
„ w s p ó ł z a b a w n i k ó w P a m i ę ­
tajcie że Wasze: „a dlaczego 
ta para przy sto l iku po lewej 
nie tańczy“  —  może być na­
chalne.

•  TA N C E R ZO M  „ N A  W Y ­
T R Z Y M A Ł O Ś Ć " — właśnie  
wytrzym ałośc i nóg i  pięknie  
wyprasowanych koszul, niech  
do trw a ją  w  tym  stanie do 
białego ranka. Niech przed. 
Wami nie idzie po sal i szept:

Dlatego nie wszystko eo zw ra ­
ca na nas uwagę otoczenia jest 
chwalebne. Nawet w  tańcu!

•  P O D Ą Ż A JĄ C Y M  DO B U ­
FETÓW  I  STO LIK Ó W , aby 
znaleźli miejsce i  zostali ob­
służeni. Aby pamię ta li  jednak, 
że z lekk im  sercem bawi się

twarzą nikogo od weselenia 
się i  tak nie odstraszą. Jak już  
koniecznie chcą, niech Sylwe­
stra sobie popsują!

•  GORSZĄCYM  SIĘ  — 
tym, że uważają taniec za 
rzecz nieprzyzwoitą, śmiech

— za rzecz ordynarną, a cału­
jącą się w  Noc Sylwestrową  
o północy parę  —  za rozpust­
n ików, lżej Wam w  Nowym  
Roku nie będzie! Spróbujc ie  
o tym  zapomnieć. Widzicie, już  
Was wciągają do zabawy... 
Słyszycie ten wesoły śmiech? 
To przecież i  W y się śmieje­
cie!

A  więc nie pozostaje m i nic 
innego ja k  Wam i  wszystkim  
innym, przesłać w  Noc Sy lwe­
strową życzenia: „Dosiego Ro-
ku ! ‘

(AVUKA)

„Kto pyta — nie błądzi”

A więc jak się 
przedstawia 

sprawa cen?
ZBIGNIEW AUGUSTOWSKI

dy rek to r departam entu kosztów 1 p o lityk i cen 
P aństw . K om is ji P lan o w an ia  Gospodarczego

I I T
W IE R D ZĄ  n iek tó ­
rzy, że od Nowego- 
Roku ma być regu­
lac ja  cen 1 m ają 
przy tym  podrożeć 
n iektóre  a rty k u ły “  

— podaje w  swym  liście jeden i 
z czyte ln ików  „Sztandaru M ło - j 
dych“ , prosząc jednocześnie o i 
wyjaśnien ie tej sprawy.

Spraw y cen żywo in teresu ją 
każdego. In teresu ją  nas w 
pierwszym  rzędzie ceny, po ja ­
kich nabywam y a rty k u ły  żyw ­
nościowe i przemysłowe.

Od pewnego czasu weszli ś- 
my, ja k  w iadomo, na drogę 

J systematycznie dokonywanych 
przez państwo obniżek cen de- 

i ta licznych a rtyku łó w  przezna­
czonych na zaopatrzenie ludno­
ści. Okresowe obniżki cen są 
jednym  ze środków stałego 
wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących.

Zastanówm y się jednak d la ­
czego tego rodzaju po lityka  
P a rtii i Rządu w  ustro ju  na­
szym nie ty lk o  jest możliwa, 
ale jest wyrazem  podstawo­
wych założeń i celów po litycz­
no - gospodarczych.

Zgodnie a d z ia ła ją cy m i w  naszym  
ustro ju  p ra w a m i eitom om icznym i 
is tn ie je  ścisła zależność pom iędzy  
dochodam i ludności, a ' wartością  
tow arów  1 usług nabyw anych  
przez ludność. Dochody pieniężne  
ludności i  w artość to w aró w  i u- 
siug przeznaczonych na potrzeby  
ludności, to ja k  gdyby dw ie szale 
te j sam ej w agi. G dy osiągamy 
rów now agę, oznacza to, że p ien ięż­
ne dochody ludności zn a jd u ją , Jak 
m ów im y, po kryc ie  w  m asie to w a­
rów  i usług. In n y m i słoavy, cho­
dzi nam o to, aby obyw ate le  naszego 
k ra ju  m ie li co kupie  za zarob io ­
ne pien iądze. Rów now aga ta  ozna­
cza z d rug ie j strony, że w y p ro d u ­
kow ane to w ary  t usługi zn a jd u ją  
nabyw ców .

Wydajności pracy 
kosztów własnych.

i  obniżką

Im  szybciej np, wzrasta w y ­
dajność pracy i Im większą 
uzyskujemy’ obniżkę kosztów 
własnych, tym  większe są moż­
liwości wzrostu i potanienia 
p rodukcji. Im  większa zaś I tań­
sza jest p rodukcja  a rtyku łów  
konsum pcyjnych i usług, tym  
bardzie j odczuwalne dla nas 
wszystkich mogą 1 muszą 
być o b n i ż k i  c e n  d e t a ­
l i c z n y c h ,  tym  prędzej, za­
tem coraz to pełn iej, zaspokso- 
jać możemy nasze potrzeby ma­
teria lne i  ku ltu ra lne .

★
\ X T  GOSPODARCE naszej pro- 
* ’  biem cen nie ogranicza się 

jednakże do spraw związanych 
z cenami detalicznym i. Is tn ie je  u 
nas rów nież o b r ó t  p o ż a ­
r y  n k o w  y  — obrót surowca­
m i, m ateria łam i, maszynami, 
narzędziam i itp . w ew nątrz go­
spodarki pomiędzy przedsię­
b iorstw am i państwowym i, nie 
dotyczący bezpośrednio ludno-

„o rany, on znów będzie 
mnie prosić". Jednym sło­
wem, oby Wasz taniec był 
przyjemnością  — również dla 
Waszych partnerek.

#  W S ZY S TK IM  T A Ń C Z Ą ­
CYM  — aby nie ściągali na 
siebie uwag: ..znów ten taran",

i tańczy raczej o le kk im  żo­
łądku, a przede wszystk im  
na... równych nogach. Niech 
park ie t  nie przemienia się 
Wam n igdy w  pokład statku  
walczącego ze sztormem.

•  „C U D U S IO M "  —  aby 
zwróc i l i  uwagę, że ze swych  
dowcipów śmieją się ty lko  sa­
mi. A by  się zastanowil i zatem 
z kogo śmieje się ich otocze­
nie. Lecz cudów nie mą, „eu- 
dusiów" jedno życzenie nie 
odmieni!

•  Z A K Ł O P O T A N Y M  PŁCI  
OBOJGA  — aby nie psuta im 
zabawy czyjaś ładniejsza suk­
nia czy garnitur. Niejeden 
elegant czy elegantka zamie­
n i l iby  s tro ją  strojną toaletę za 
Wasz uśmiech i  młodą twarz!

U) PO NUR AKO M  — aby no-

Is to tnym  elementem osiąga­
nia te j rów nowagi jest mecha­
nizm  cen. O w artości bowiem 
masy tow arów  i usług przezna­
czonych na zaopatrzenie ludno- 

iści decyduje ich ilo.ść oraz ce­
ny. P-> ja k ich  one są ludności 

| sprzedawane.
Ilość tow arów  1 usług, p rzezna­

czonych na zaopatrzenie ludności 
w naszym  k ra ju  stale wzrasta. 
W zrasta ją  rów nież p ien iężne do­
chody ludności.

Sum a dochodów ludności rośnie  
dlatego, że wzrasta stałe liczba lu ­
dzi pracu jących  — a więc i za ra ­
biających, i dlatego że w zrastają  
stopniowo przeciętne place szcze­
gólnie w  n iek tó rych  zawodach. M a ­
sa tow arów  i usług, przeznaczona  
na zaopatrzenie ludności, wzrasta  
w raz  ze wzrostem  ich p ro d u kc ji.

M asa tow arów  1 usług wzrasta  
u nas s z y b c i e j  n iż pieniężne  
dochody ludności.

Celem naszym nie jest jed ­
nak produkcja  dla p rodukcji, 
lecz produkcja  dla spożycia. 
W zrastające ilości tow arów  1 
usług p roduku jem y nie  po to, 
by je  w ytw orzyć, ale p o  t o  
b y ś m y  m o g l i  j e  z a k u p y -  
w a ć. Stąd też z ch w ilą  gdy 
wartość tow a rów  i  usług prze­
znaczonych dla ludności prze­
kracza zdolność nabywczą lu d ­
ności (tzn. sumę zarobków ja ­
kie  może ona przeznaczyć na 
zakup tych tow arów  i  usług) 
—  następuje obniżka cen deta­
licznych.

Podejm owane od pewnego 
czasu decyzje o obniżce cen 
detalicznych są wyTazem ob iek­
tyw nych  konieczności, są od­
biciem  działania określonych 
p raw  ekonomicznych w  naszym 
ustroju.

Ceny nie mogą -więc być 
zmieniane w  sposób dowolny, 
lecz w  sposób uwzględnia jący 
konieczność osiągania rów no­
wagi (zbilansowania) pomiędzy 
wartością tow arów  i usług o- 
raz w ie lkością dochodów lu d ­
ności, przeznaczonych na w y ­
d a tk i o charakterze konsum p­
cyjnym .

Jeśli chodzi o wzrost ilości 
tow arów  i usług, to  zależny 
jest on od naszych osiągnięć 
w  walce o rozbudowę gos-
podarki, w  walce o wzrost

To jest moje pamiętne 

przeżycie w 1955 roku
(Dokończenie te sir. 1)
— Aaaa! —  przeryw a słowa 

op iekunk i pełen tr iu m fu  okrzyk. 
To Józiczek dobra ł się wresz­
cie do upragnionej torebki.

p  O W RÓĆM Y do Lub lina . W 
loka lu , do którego przed 

k ilkom a dn iam i przeniósł się 
Zarząd M ie jsk i ZM P pełno jesz­
cze rozgardiaszu. Na pogo­
dnej zw yk le  tw a rzy  koleg i Ja­
sia Pyca, k tó ry  oprócz tego, że 
jest in s tru k to rem  Z M , stud iu je  
jednocześnie prawo, m a lu je  się 
troska.

tygodniami —  ob jaśn ia ją  ko le­
dzy.

Czy to powód do smutku?  
Chyba raczej do radości?

— Tak, ten w ie lk i  dzień 
mógłby istotnie być dla mnie  
pierwszym dniem szczęścia, 
gdyby nie to, że ja  nadal miesz­
kam z kolegami w  domu aka­
demickim, a moja żona z trze­
ma koleżankami w  pokoju służ­
bowym.

— Więc chyba trzeba ci ży­
czyć, ■ aby two im  pierwszym  
w ie lk im  przeżyciem w  I95fi roku  
było... otrzymanie przydzia łu na i 
mieszkanie.

- o .b y  j a k  -  -  __,-f T i- .'-  I

A .  B .

ści.
W yroby  w ytw arzane  dla zaopa­

trzen ia  przem ysłu i innych  gałę­
zi gospodarki narodow ej oraz na 
cele In w estycy jne  — są m , iu . 
sprzedawane przez Jedne przedsię­
b iorstw a uspołecznione In nym . 
Skoro ta k , muszą one, oczywiście, 
posiadać określone ceny, k tóre  
rów n ież nie mogą być ustalane w  
sposób dow olny.

Przedsiębiorstwa nasze dzia­
ła ją  na zasadach tzw. rozra­
chunku gospodarczego, pow inno 
się im  zapewnić możliwość — 
przy w ype łn ien iu  zadań plano­
wych -— pokrycia kosztów pro­
d u kc ji i obrotu w p ływ am i z 
sprzedaży. Ponadto wzajemr. 
stosunek m iędzy cenami p  
szczególnych surowców i rn 
te ria lów  pow inien wpływać 
nasze przedsiębiorstwa w  k 
run ku  ja k  na jbardzie j oszczi 
nej gospodarki, w p ływ ać - 
na stosowanie a rtyku łó w  t  
szych zamiast droższych.

W  zw iązku z tym  — przej 
wadzono z ważnością od 1 : 
cznla 1956 roku rew izję 
a rtyku łów  zaopatrzeniowych I 
inwestycyjnych. Celem te j re­
fo rm y było  w łaśnie zapewnie­
nie dobrze pracując.ym przed­
siębiorstwom  rentowności, po- 
praw ienie wadliwego stosunku 
cen, które ■ często n iew łaściw ie 
okreś la ły  koszty własne pro­
d u kc ji, stworzenie bardziej 
sprzyja jących w arunków  dla 
sta łe j w a lk i o obniżkę kosztów 
w łasnych 1 poprawę w yn ików  
finansowych.

Zm iana ta pow inna mleć w  
przyszłości dodatnie sku tk i w  
walce naszych przedsiębiorstw 
o wzrost p rodukc ji, o praw id ło­
w y  je j uk ład asortym entowy, o 
obniżkę kosztów własnych. 
Przyczynić się więc pow inna do 
pełniejszego zaopatrzenia na­
szego k ra ju  zarówno w  środki 
p rodukcji, ja k  J w  środki kon­
sum pcji.

p  O W STAJE pytanie czy ©- 
becna zmiana, stanowiąca 

z regu ły  podwyżkę cen a rty ­
ku łów  zaopatrzeniowych i in ­
w estycyjnych dla przedsię­
b io rs tw  państwowych, może 
mieć w p ływ  na wysokość pła­
conych przez ludność cen de­
talicznych a rty k u łó w  i usług 
o charakterze konsum pcyjnym .

Na pytanie to  trzeba dać od­
powiedź ocz>’w iście przeczącą. 
S tw ie rdz iliśm y poprzednio, że 
o poziomie cen detalicznych de­
cydują dwa podstawowe czym- 
n ik i:  w ielkość pieniężnych do­
chodów ludności i w ielkość 
masy tow arów  i usług k o n ­
s u m p c y j n y c h .  W  w yn iku  
zm ian cen a rtyku łó w  zaopa­
trzeniow ych i inw estycyjnych 
nie ulega zm ianie ani jedno 
ani drugie — zmiana tych cen 
nie w p ływ a  ani na sumę do­
chodów ludności, ani na w ie l­
kość masy towarow ej. Stąd też 
re form a cen a rtyku łó w  zaopa­
trzeniow ych i inw estycyjnych 
nie ty lk o  nie w p ływ a  na w y ­
sokość cen detalicznych, ale z 
isto ty swojej nie może ze 
względów ekonomicznych na 
ceny te mleć w p ływ u . Tym  sa­
m ym  nie może spowodować 
podw yżki cen detalicznych, któ­
re j obaw ia li się ludzie nie ro­
zum iejący należycie tych za­
gadnień.

Rząd podejm ując uchwalę o 
re form ie cen zaopatrzeniowych 
i inw estycyjnych, jeszcze w  
roku 1954 s tw ie rdz ił wyraźnie, 
iż zm iany tych cen n ie  m o ­
g ą  z m i e n i ć  c e n  p ł a c o ­
n y c h  p r z e z  l u d n o ś ć .  Pod­
jęte zaś niezbędne środki orga­
nizacyjne zapewnią, aby decy-
zja nip Tocioin ••• — ' *



CHRUSZCZÓW: Każdy naród ma prawo
e życie tak,

Poniżej zamieszczamy skró t przem ówienia N. 8. 
Chrusz,c7,owa wygłoszonego na IV  sesji Rady N a jw yż­
szej ZSRR.

Zdaw aliśm y sobie sprawą — 
pow iedzia ł Chruszczów — źe 
nasza w izy ta  w  Ind iach , B u r- 
m ie i A fgan is tan ie  w yw oła  
niezadowolenie wśród ko lon i­
zatorów obaw iających się, że 
umocnienie p rzy jaźn i między 
ZSRR a k ra ja m i, k tó re  jeszcze 
niedawno b y ły  przez tych ko- 
lo n :- - te ró w  uciskane, przyczy- 

¡0  dalszego osłabienia 
nocarstw  ko lon ia lnych 
m owie kolon izatorzy 
im i do siebie mieć

W  :<iiailzm największą 
aieiprawiedliwością

■ naród ma prawo bu - 
<!••>•. • :ć ->.ve życie tak, ja k  tego 
p Hgn.e. U jarzm ienie lub ogra­
bian ie "jednego k ra ju  przez inny 
jest na jw iększą n iesp raw ied li- 

cią ' hańbą.
Mówca podkreśla, te  we 

’ . ’js tk ich  sprawach, jak ie  by­
l i  om a ; iane w  czasie tej w i -  

; najdowano wspólną  
pi ¿'nr; nę porozumienia.

u z y z . nie świadczy to — po­
w iedz ia ł Chruszczów — że przy 
dobre j w o li i uczciwych zam ia­
rach ze strony przyw ódców  
k ra jó w  — można i trzeba w 
drodze pokojow e j rozw iązywać 
wszystkie zagadnienia dotyczą­
ce w zajem nych stosunków mię- 
dzy k ra ja m i m im o is tn ien ia  
różn ic w  ustro jach społecz­
nych7

Dalej mówca stwierdza, ze 
rcizyta radzieckich mężów sta­
nu we wspomnianych kra jach  
wyw oła ła  cały szereg jawnych  
wrogich wystąpień i  wście­
k łych ataków ze strony kół za­
in teresowanych  w utrzym an iu  
kolonial izmu.

P otępia liśm y jednak i  potę­
p iam y system ko lon ia lny  — po- 

; w iedz ia ł Chruszczów — i  uw a­
żamy, że im  prędzej położy się 

z,- +emu system owi, tym  bę- 
to bowiem  sy- 

' ol.- n iesp raw ied liw y,
. nv. Im  prędzej 

• ń narody k ra - 
io i  ch, tym  będzie

ja k  najszczer- 
iłm i tych, k tó -
;eciw ko n iew o li 
lon ia lne j.

- , ■ >rost dziw ić, gdy 
cowzroczni po li- 

nas o nieżycz-
A n g lii lub  USA 
rzekomo dążymy 

do poróżnienia ich z Ind iam i,
Hurm ą i innym i kra jam i. Po­
lity c y  ci sami dokonują nie­
przyjaznych aktów  wobec tych 
kra jów . Jak np. mogą się usto­
sunkować Ind ie  do ośw iad­
czeń złożonych przez p. Dullesa 
i m in is tra  spraw zagranicznych 
P ortuga lii p. Cunha na temat 
Goa?

Zastanówcie się ty lk o  nad
tym , co pow iedzia ł D ulłes: po­
zw o lił on sobie oświadczyć o- 
twarcie, że te ry to riu m  hindus­
kie Goa pow inno należeć do
Portuga lii jedynie dlatego, ż e . mem 0becnej ¿ „b y  jest spra- 
zaborey portugalscy ^  ®  ̂ ^ wa zapewnienia bezpieczeństwa

dowiedzą się o n iezachw ianym  
stanowisku Zw iązku Radziec­
kiego, k tó ry  potępia ko lon ia lny  
system uciskania i  u ja rzm ia ­
nia narodów.

K olon iza torzy w idzą, że na­
rody powstają zdecydowanie 
przeciw ko n iew o li ko lon ia lne j. 
W idzą oni, że narody gotowe 
są do o fia r, do bohaterskich 
czynów, do pełnej poświęcenia 
w a lk i o wolność i niezawisłość 
swych k ra jów . Z w ie iu  k ra jó w  
narody w ypędz iły  ju ż  k o lo n i­
zatorów.

Po omówieniu „pom ocy" go­
spodarczej udzie lanej przez 

I USA szeregowi k ra jów  oraz 
rzekomo „pokojowego" charak­
teru N A TO  i  innych bloków  
m il i ta rnych  na Zachodzie 
Chruszczów stwierdza:

Już jednak teraz zaczyna 
rozw iewać się sztucznie stwo­
rzony m iraż i ludzie zaczynają 
rozróżniać, gdzie jest prawda 
a gdzie nieprawda.

Ludzie zaczynają rozumować 
tak: gdyby Związek Radziecki 
rzeczywiście zamierzał uciec 
się do w o jny  dla utorowania 
drogi nowemu ustro jow i spo­
łecznemu w innych krajach, 
zrob iłby to już dawno.

Istotnie, któż nie wie, że 
pod koniec w o jny  n a js iln ie j­
szą arm ię posiadał K ra j Rad? 
Nic nie stało wówczas na prze­
szkodzie temu, by Związek Ra­
dziecki przesunął naprzód swe 
zwolnione arm ie i zajął całą 
Europę. N ie doszło do tego 
jednak i dojść nie mogło.

Znana jest dobrze teza m ar­
ksizmu _ lenin izm u, że rew o­
lu c ji nie eksportuje się, że re­
w o luc ji dokonują same ludy 
walczące o wyzwolenie. Ludzie 
radzieccy zawsze szli i będą 
szli po wskazanej przez w ie l­
kiego Lenina drodze pokojowe­
go współistn ienia, to znaczy 
n iew trącania się w sprawy we­
wnętrzne innych państw.

Czemuż więc po zakończeniu 
w o jny  n iektóre kola im p e ria li­
styczne w y tw o rzy ły  psychozę 
wojenną, dążąc do • zastraszenia 
narodów rzekomą „groźbą ra ­
dziecką“ ?

U czyn iły  to  one w  im ię 
swych' egoistycznych interesów.

Cel ich jest zupełnie w yraź­
ny. Jest to potrzebne im peria ­
listom  po to, by grabić bez­
karn ie  naród rozbudowywać 
kosztem olbrzym ich podatków 
przemysł wojenny, w  czym za­
interesowani są wodzire je mo­
nopoli pracujących na rzecz 
wojny.

Z b ija ją  oni na tym  o lbrzy­
mie kapita ły. W ystarczy przy­
pomnieć, źe w ie lk ie  monopole 
USA zgarniają obecnie z pro­
dukc ji na cele wojskow e zyski 
przeszło dw ukro tn ie  wyższe niż 
podczas wojny.

w  tym  rów nież problem u roz­
brojenia.

Następnie mówca poruszył 
sprawę rozwoju kontaktów z 
kra jam i kapital is tycznymi.

Pragniem y rozszerzenia kon­
taktów  ludzi radzieckich z na j­
rozm aitszym i sferam i USA i 
innych k ra jó w  — powiedział. 
— Pragniem y umocnienia wza­
jem nej przyjaźn i, ale nie chce­
my ingerencji innych k ra jów  
w spraw y wewnętrzne Zw iąz­
ku Radzieckiego, ja k  to n iektó­
rzy proponowali w  Genewie. 
Rzecz jasna, na to n igdy się 
nie zgodzimy.

W związku z tym  należy spe­
c ja ln ie  poświęcić parę słów 
stanowisku zajmowanemu o- 
becnie przez n iektórych w yb it-

z w y  d ę ty  system socjalistyczny 
jako na jbardzie j postępowy, 
przodujący system, k tó ry  opie­
ra się na jedynej praw dziw e j 
nauce m arks is tow sko-len inow ­
skiej.

Nie dz iw im y się i nie pro­
testujem y, gdy ideolodzy świata 
kapitalistycznego, t j. przeciw­
stawnego systemu oświadczają, 
że zwycięży kap ita lizm . Uważa­
my tak i spór za n a tu ra ln y ; roz­
strzygnie go dopiero h istoria .

Nasze przekonanie o nieu - 
ehronnym  zw ycięstw ie kom u­
nizm u nie podoba się zwolen­
n ikom  kap ita lizm u , co nas ani 
dz iw i, ani peszy. A le  m y po­
w iadam y: w  tej ryw a liza c ji, w 
te j walce nigdy nie rozpocznie-

nych po litykó w  USA, w tym  m y agresywnej w o jny, będzie* 
również przez piezydenta E i- my nieustannie w a lczy li prze- 
senhowera, k tó ry  ja k  wiadomo, c iw ko  wyścigow i zbrojeń o 
w iele m ów ił w Genewie o ko- rozbrojenie, o umocnienie' po- 
nieczności złagodzenia napięcia koju, o pokojowe współistn ie - 
międzynarodowego. nie.

W  zakończeniu swego prze­
mówien ia Chruszczów rozpra­
w i ł  się z tym i,  k tórzy kwestio­
nu ją  potrzebę dalszego istn ie­
nia  B iu ra  In form acy jnego  
p a r t i i  komunistycznych i  robot­
niczych.

„Orędzia wigilijne“ 
amerykańskich 
mężów sianu

Najbardziej palący 
problem obecnej doby
N a jba rdz ie j palącym  proble-

to te ry to riu m  przed 400 la ty.
W zw iązku z tym  prasa h in ­

duska słusznie przypom nia ła  p. 
Dullesow i, że przed 250 la ty  o- 
becne Stany Zjednoczone by ły  
ko lon ią  angielską, i jeś li lo­
gicznie rozumować, to on, tj. 
Dulłes pnw inien się uważać za 
poddanego Jej K ró lew sk ie j 
Mości, k ró low e j W ie lk ie j B ry ­
tan ii.

Zgodzić się z oświadczeniem 
p. Dullesa znaczyłoby nie ty l ­
ko udzie lić  błogosław ieństwa 
systemowi ucisku kolonialnego, 
lecz także uw iecznić go.

Czemuż ko lon iza torzy są 
dziś tak  zaalarmowani?

Są zaalarm owani dlatego, że 
nasze słowa zna jdu ją  _ n ie­
zm iern ie  p rzych y ln y  oddźwięk 
w  masach ludow ych — i  to 
n ie  ty lk o  tam, gdzie przema­
w ia liśm y, lecz i tam  gdzie s ły ­
szano o naszych przem ów ie­
niach i gdzie jeszcze nie raz

70 tys. dzieci 
weźmie udział
w noworocznej

Kremlu
M O SKW A. 29 hm. rozpoczęły 

się w  Zw iązku Radzieckim z i­
mowe ferie  szkolne. Zapow ia­
dają się one bardzo ciekawie 
i interesująco.

M ilio n y  dzieci radzieckich 
wezmą udzia ł w  tradycy jne j 
choince noworocznej. Uroczysto­
ści te odbędą się we wszystkich 
św ietlicach, domach i pałacach 
k u ltu ry .

70 tysięcy dzieci uczestniczyć 
będzie w  choince noworocznej 
na K rem lu . Uczniow ie s ta r­
szych klas szkół moskiewskich 
szyku ją  się do w ie lk iego balu 
maskowego, k tó ry  zorganizowa­
ny  zostanie w  noc sylwestrową 
\v Sali K o lum now e j Domu 
Z w iązków  Zawodowych,

europejskiego — pow iedzia ł da_ 
le j Chruszczów. Od rozw iąza­
nia  tego problem u zależy też 
uregulow anie innych kw e s tii 
m iędzynarodowych. W iecie je d ­
nak, że nasi pa rtnerzy w  ro ­
kowaniach — Stany Zjednoczo­
ne, A ng lia  i  F ranc ja  — prze­
c iw staw ia ją  tem u problem ow i 
kw estię  niemiecką.

Realną sytuację cha rak te ry ­
zuje przede w szystkim  fak t, że 
na te ry to r iu m  Niem iec ukszta ł­
tow a ły  się obecnie dwa pań­
stwa o różnych ustro jach p o li­
tycznych i  społecznych, przy 
czym jedno z n ich — N iem iec­
ka R epublika Dem okratyczna 
— kroczy drogą w a lk i o u trw a ­
lenie poko ju  i  dem okracji zaś 
przyw ódcy drugiego państwa — 
N iem ieckie j R e pu b lik i Federa l­
nej — są zw o lenn ikam i p o lity ­
k i „z  pozycji s iły “ , p rzy  czym 
sama N iem iecka R epublika Fe­
deralna należy do agresywnego 
b loku NATO.

O czym to świadczy? O tym , 
że w  obecnych w arunkach nie 
ma rea lne j m ożliwości z jedno­
czenia tych dwóch, ta k  różn ią­
cych się od siebie państw  n ie ­
m ieckich. Czy jednak oznacza 
to, że nie można obecnie za­
pewnić bezpieczeństwa zb ioro­
wego w  Europie i  tym  samym 
przyczyn ić się do zapewnienia 
pokoju na ca łym  świeede? Nie, 
nie oznacza.

W  zapewnieniu bezpieczeń­
stwa w  Europie, w  stworzeniu 
w arunków  u trw a le n ia  pokoju 
zainteresowane są A ng lia  i 
ZSRR, F ranc ja  i  Polska, Cze­
chosłowacja i Belgia — wszyst­
k ie  państwa europejskie, ja k  
rów nież USA.

Jeśli is to tn ie  będziemy w y ­
chodzili z tego założenia i jeś li 
będziemy pam ię ta li, że oba
państwa niem ieckie  wchodzące 
obecnie w  skład przeciw staw ­
nych sobie nawzajem  ugrupo­
wań państw, m og łyby z powo­
dzeniem brać udzia ł w  ogólno­
e u ro p e js k im  systemie bezpie­
czeństwa, k tó ry  zastąpiłby oba 
te ugrupowania- — to problem  
ten m ógłby być rozw iązany tak. 
ja k  w ym agają tego interesy 
narodów..

Innego rozw iązania nie w i­
dzimy.

Porozumienie w  te j spraw ie 
u ła tw iłob y  także rozw iązanie 
innych doniosłych prob lem ów ,,

Mam  na m yśli w  szczegól­
ności „orędzie w ig il ijn e “ pre­
zydenta Eisenhowera, sekreta­
rza stanu Dullesa i innych od­
powiedzialnych po litykó w  USA, 
wystosowane do narodów k ra ­
jó w  dem okracji ludowej,

W swych „orędziach w ig il i j­
nych“ po litycy  amerykańscy 
oświadczają, że „m odlą się“ o 
zmianę istniejącego ustro ju  w 
tych kra jach  i o twarcie obiecu­
ją  „poparcie“  S tanów Z jedno­
czonych w  te j sprawie.

Czyż może to świadczyć o 
pragnien iu pojednania, o dąże­
niu do umacniania i pogłębia­
nia „ducha Genewy“ ?

Nie bardzo bym chciał mó­
wić o tym  wszystkim  a zwłasz­
cza o panu Eisenhowerze, do 
którego odnoszę się ze specja l­
nym szacunkiem. Ktoś mógłby 
powiedzieć, że Chruszczów mó 
w iąc o tych sprawach chce lik  
w idac ji „ducha G enewy“ . A le 
przecież nie ja sam wysuwam  
te zagadnienia, lecz odpow ia­
dam jedyn ie  tym , którzy na ru ­
szając „ducha G enewy“ w trąca ­
ją  się ja w n ie  dp spraw, we 
w nętrznych naszych sojuszni 
ków i przy jac ió ł — k ra jó w  de­
m okrac ji ludowej.

Jeśli już m ów im y o „orę^ 
dziach w ig ilijn y c h ", k tóre na­
b iera ją tak wyraźnego charak­
teru politycznego, to można 
zrozumieć autorów  tych oręd/.-. 
Są to przecież dość solidne f i r ­
my. Weźmy chociażby tak  kia 
sycznego przedstaw icie la tej 
grupy ja k  p. H arrim an. W iado­
mo, że ma on w iele m ilionów . 
A  i in n i m ają niemałe kapita 
ły, większe czy mniejsze, Bóg 
ich tam  w ie — nie liczy liśm y, 
— ale jeś li m a ją  m nie j m ilio ­
nów od H arrim ana, to na pew­
no chcą mieć ich w ięcej niż 
H arrim an.

Chodzi więc tu nie o dusze 
ludzkie, lecz o kieszeń tych 
panów.

Gdy autorzy „orędzi w ig i l i j ­
nych“ kruszą kopie o zmianę 
ustro jów  w  k ra jach  demo­
k rac ji ludowej, chodzi im  o 
Batę. o R adz iw iłłów , o Potoc 
kich, o B ra tianu oraz o innych 
w ie lk ich  kap ita lis tów  i obszar­
n ików , którzy zostali wypędze­
ni przez ludzi pracy k ra jó w  
dem okracji ludowej.

N ie ma jednak pow rotu do 
tego co m inęło. Żadne „orędzia 
w ig il ijn e “  n ie  pomogą ani ob­
szarnikom, ani kap ita lis tom , 
ani bankierom , ani w ie lk im  
kupcom, ani innym  w yzysk i­
waczom wypędzonym przez lu ­
dzi pracy z państw dem okracji 
ludowej.

Choćby nie  w iadom o ja k
wściekali się kap ita liśc i, nie 
uda im  się rozbić obozu socja­
listycznego.

Usiłu jąc zwalić w inę z cho­
re j g łow y na zdrową i  oskar­
żyć nas o naruszenie „ducha 
Genewy“  — kontynuow ał 
Chruszczów — n iektórzy dzien­
nikarze burżuazyjni_ pow ołu ją  
się na moje przemówienia, na 
przem ówienia innych naszych 
mężów stanu. Skarżą się oni 
na to, że w  naszj'ch przem ówie­
niach stw ierdzamy, iż nauka 
m arksizm u - len in izm u zw ycię­
ży. Czyżby to naruszało „d u ­
cha G enewy“ ?

Tak, m ów iliśm y i m ów im y, 
że w  pokojowej ryw a lizac ji 
dwóch systemów gospodarczych

9  M O S K W A . 29 bm. a m in -  
sador P R L w Z w ią zku  Ra­
dzieckim  L e w ik o w ik i wyda» 
y rż y j ecie na cześć delegacji 
Sejm u P R L . Na przyjęciu  
obecni byli członkow ie dele­
gacji oraz zaproszeni go C e: 
M oło io w , M ik o jan , P ierw uchin  
i inn i.

$  L O N D Y N . Dw udniow e ro­
kow ania  — 2S i 2? biw. — w 
spraw ie położenia kresu dzia­
łaniom  w o jennym  na M ala jach  
nie da ły  — ja k  donosi agen­
cja Reutera — pozytywnego re- 
zu lta łu . Na propozycję sekre­
tarza  generalnego M a la jsk ie j 
P artii K om un istyczne j Cz«n 
Penga, iż k o m u n ic i złożą 
broń „w  m om encie, k iedy  
rządy Federacji M a la js k łe j i 
Singapuru uzyskają  ca łkow itą  
koni roję w dziedzinie bezpie­
czeństwa w ew nętrznego nad 
lo ka ln ym i s iłam i zb ro jn y m i *— 
prem iero w i«  obu k ra jó w  od­
pow iedzieli odm ow nie. P rzed­
staw iciele rządów  Federacji 
M a la js k ie j i S ingapuru od rzu­
c ili rów n ież postulat uznania  
M a la js k ie j P a rtii K om unistycz­
nej-.
9 B E R L IN . Z  okazji JS 

rocznicy u tw orzen ia  f r a n c u ­
skie j P a rtii K om unistycznej 
k ierow n ic tw o  K om unistycznej 
P a rtii N iem iec  (K P D ) przesła­
ło K o m ite to w i C entra lnem u  
F P K  depeszę z życzen iam i.

©  n o w y  JO R K . S ekretärs  
kra jow ego kom ite tu  K o m u n i­
stycznej P a rtii U SA  E. D en n i*  
i red akto r „ D a ily  W o rk e r“ J. 
Gates w zn ow ili swoją d z ia ła l­
ność po lityczną. Pięć lat spę­
dzili oni w w ięz ien iu , do k tó ­
rego zostali w trącen i na pod­
staw ie tzw . „ustaw y S m itha“ . 
K iedy  w  m arcu 19*55 r. w yszli 
na wolność, zabroniono im  
zajm ow ać się działalnością po­
lityczną.

®  P A R Y Ż . D n ia  2* bm. x 
francuskiego portu w o jenne­
go w Tu lon ie  odpłynął do A l- 
geru konw ój m orski w iozący  
posiłki dla w ojsk francuskich  
w ty m  k ra ju .

O
Prezydent Federacyjne j L u ­

dowej R epub l ik i  Jugosławii 

J. T ito  i cesarz A b is y n ii 

Haile Selassie

rot. — cat

M in : Zacieśnienie przyjaznych 
stosunków z Indiami,

Bez pomocy ZSRR

prac na Rok Geofizyczny
nie zostałby wykonany
-  oświadczył dr Berkner z N. Jorku
NOW Y JORK. W Atlanta (stan Georgia) trw a sesja ame­

rykańskiego Towarzystwa Rozwoju Nauki.

szą podróż do In d ii można na­
zwać spotkaniem  z w ie lk im  
narodem h indusk im .“

„Podczas naszego pobytu  w 
Ind iach  zapoznaliśm y się z 
w ie lom a aspektam i życia na­
rodu hinduskiego. Ogółem 
podczas naszej podróży prze­
lecie liśm y na pokładzie  nasze­
go sam olotu radzieckiego 
„H -14" k o n s tru k c ji S. W. l l iu -  
szina, 25.000 k ilom e trów , w 
tym  w  samych Ind iach  około 
10 tys. k ilo m e tró w .“

„Podczas pobytu  w  Ind iach  
przekonaliśm y się, że naród 
h ind usk i w yzw o liw szy się spod 
uc isku ko lon iza to rów  jes t w 
stan ie odważnie kroczyć na­
przód drogą postępu p rzem y­
słowego, drogą tw orzen ia  eko­
no m ik i niezawisłego państw a“

Przewodniczący Rady M in i ­
strów ZSRR przypomina na­
stępnie wspólną deklarację  
radziecko-hinduską z 13 g rud­
nia.

„W  tym  h is to rycznym  doku­
mencie — stw ierdza B u łgan in  

m ającym  doniosłe znacze­
nie  m iędzynarodow e oba rządy 
p o tw ie rd z iły  swą w ierność za­
sadom wzajemnego poszanowa­
nia  in tegra lności te ry to r ia ln e j 

suwerenności, n ieagresji, 
wza jem nej n ie inge renc ji w 
spraw y wew nętrzne z ja k ic h ­
ko lw ie k  pobudek ekonom icz­
nych, po litycznych  lu b  ideo lo­
gicznych, rów ności i w za jem ­
nych korzyści oraz poko jow e­
go w spó łis tn ien ia “ .

„Rząd radzieck i i rząd h in ­
duski w  podpisanym  w  D e lh i 
ośw iadczeniu — kon tynuow a ł 
p rem ie r B u łgan in  — po tęp iły  
odbyw ający się obecnie wyścig 
zbrojeń, k tó ry  p rzyb ie ra  coraz 
bardzie j niebezpieczne rozm ia­
ry  _ i jednom yśln ie  w ypow ie ­
dzia ły  się za położeniem  k re ­
su tem u w yścigow i, za uw o l­
nieniem  narodów  od ciężkiego 
brzem ienia w yd a tków  na cele 
w o jskow e“ .

„W  w y n ik u  rozm ów, k tó re  
p rzeprow adziliśm y w  Ind iach, 
osiągnęliśm y ca łkow ite  wza-

ąi Afganistanem
to triumf pokojowej 

i zagranicznej ZSRR
m ierzonych przeciw ko innym  | szerzenia w spółp racy m iędzy- 
państwom, wzmaga napięcie narodowej. S tw ie rdz iliśm y  z 
międzynarodowe, zwiększa nie- zadowoleniem wspólność po-

Na posiedzeniu poświęconym  
prob lem at)rce M iędzynarodow e­
go Roku Geofizycznego prze­
m aw ia ł m. in. d r  L lo yd  B e rk ­
ner z Nowego Jo rku  — w ice­
przewodniczący kom ite tu  do 
spraw  M iędzynarodowego Ro­
ku  Geofizycznego. O św iadczył 
on, że ZSRR ściśle w spó łp ra ­
cuje z in n y m i k ra ja m i w  p rzy ­
gotowaniach Roku. „Jestem  
przekonań;' — pow iedz ia ł B e r­
k n e r — że współpraca ta jest 
szczera... Bez pomocy ZSRR 
nakreślony na Rok G eofizycz­
ny p lan prac naukow o - bada­
wczych nie zosta łby zrea lizo­
wany, ponieważ w  A z ji is t-

bezpiecz.eństwo nowej w o jny  i 
,e taka po lityka  nie da się 
pogodzić z rozszerzeniem 
współpracy m iędzynarod n ve j“ .

„Rząd radzieck i i rząd In d ii 
w y ra z iły  przekonanie, że trw a ­
ły  pokój w  A z ji jes t n iem ożli­
w y  bez przyznan ia C h ińskie j 
Republice Ludow ej należnego 
je j miejsca w O N Z“ .

W dalszym ciągu swego 
przemówienia N. A. Bułganin  
stwierdza, że naród radziecki,  
zajęty pokojową, twórczą p ra ­
cą nad zbudowaniem społeczeń­
stwa komunistycznego, nie za­
grażał i  nie zagraża nikomu. 
Wszystkie m iłu jące pokój na­
rody mogą być przekonane, że 
Związek Radziecki będzie 
zawsze w y t rw a ły m  b o jo w n i­
k iem sprawy poko ju  i  współ­
pracy międzynarodowej.

Przechodząc do omówienia  
współpracy gospodarczej m ię ­
dzy Zw iązk iem  Radzieckim a 
Ind iam i,  mówca stw ierdził ,  że 
osiągnięto porozumienie, na 
mocy którego ZSRR dostarczy 
Ind iom  w  ciągu najb liższych  
trzech la t  m i l ion  ton w a lców - 
k i  żelaza oraz różne urządze­
nia przemysłowe  i  inne towa­
ry.

Następnie Bułganin om ówił  
zagadnienie obcych posiadłości 
w Indiach.

Omawia jąc w izy tę  w  Burmie,  
N. A. Bu łganin podkreś li ł  en­
tuzjastyczne przyjęcie, jakiego  
przywódcy radzieccy doznali w  
tym  kra ju . Rezultatem te j w i ­
zy ty  była deklarac ja radziecko- 
burrnańska podpisana w  Ran- 
gunie 6 grudnia.  W deklarac ji  
te j s twierdza się zbieżność po­
glądów obu k ra jów  W zasad­
niczych kwestiach m iędzyna­
rodowych. Następnie N. A. B u ł­
ganin podał do wiadomości,  że 
osiągnięto porozumienie, na 
podstawie którego „Z w iązek 
Radziecki będzie uczestniczył 
w  opracowaniu p rogram u roz­
w o ju  ro ln ic tw a , w  rea łiza - 
c.ii podstaw owych robó t i r y g a ­
cy jnych  i  w  budow ie n iek tó  - 
rych  przedsięb iorstw  przem y-

W poniedziałek 
wybory 

we Francji
PARYŻ. Trzy dni tylko  

dzielą wyborców francuskich 
od chwili, kiedy wrzucając swe 
kartk i wyborcze do urn, z&de-

n ie ją  ' w ie lk ie , jeszcze " n ie  w y -  c>'du«  °  fkladaie przyszłego 
jaśn ione p rob lem y zdum iew a- Zgromadzenia Narodowego

jem  ne porozum ienie co do tego, słowych w  B urm ie . B urm a zc
że prowadzona przez n ie k tó ­
re państwa p o lity k a  tw orze ­
nia b loków  m ilita rn y c h , w y -

Humor francuski

-  O re ty !  Zapomniałem go nauczyć ja k  się zatrzymywać.
„ L'Humanité - Liman che11

swej s trony będzie sprzeda 
wala Z w ią zkow i Radzieckie - 
m u ryż, je ś li zaś z a k u p io ­
na ilość ryżu  nie  w ystarczy 
do pok ryc ia  kosztów naszych 
dostaw, to w  ta k ich  w ypadkach 
B urm a będzie korzysta ła  z 
k redy tu , to je s t z praw a do 
rozłożenia p ła tności w  naturze 
na szereg la t w  m yśl obustron­
nego porozum ien ia“ .

N  astępnie Przewodniczący  
Rady M in is t rów  ZSRR ozna j­
m ił ,  że rząd radziecki zaofia­
rował w  darze narodom Unii  
B urm ańsk ie j budowę i  w ypo­
sażenie in s ty tu tu  technologicz­
nego w  Rangunie. Narody Un ii  
Burm ańsk ie j ze swej s trony  
zaof iarowały w  ć  rze Zw iązko - ! 
w i Radzieckiemu pewną ilość 
ryżu  i  niektóre inne towary  
produkc j i  burmańskie j.

Następnie p rem ier Bułganin  j 
przeszedł do omówienia podró­
ży po Afganistanie .

„W ym iana  poglądów z  czo­
ło w ym i mężami stanu w  A fg a ­
n is tan ie  — s tw ie rd z ił B u łga­
n in  — u ja w n iła  dążenie obu 
rządów, by przyczyn ić się do 
dalszego zm niejszenia napięcia 
m iędzynarodowego i  do roz-

glądów rządów obu k ra jó w  na 
szereg problem ów m iędzynaro­
dowych, w  tym  na kw estię  roz­
b ro jen ia  i prob lem y A z ji i 
Dalekiego Wschodu, co znala­
zło w yraz we w spólnym  o- 
świadczeniu radziecko-afgań- 
skim  podpisanym  18 g rudn ia  
w  K a b u lu “ .

„W  czasie naszego pobytu w 
Kabu lu  zaprosiliśm y w  im ien iu  
rządu radzieckiego prem iera 
A fgan istanu Muhammeda Dau- 
da do odwiedzenia Zw iązku Ra­
dzieckiego w  dogodnym dla 
niego czasie. Pan Muhammed 
Daud p rzy ją ł nasze zaproszenie 
i w y ra z ił życzenie odwiedzenia 
naszego k ra ju  w 1956 roku. Nie 
w ą tp im y, że przyjazd pana 
Muhammeda Dauda do Z w iąz­
ku Radzieckiego, podobnie jak 
nasza wspólna podróż z tow a­
rzyszem N. S. Chruszczowem 
do A fganistanu, przyczyni się 
do dalszego um ocnienia przy. 
jaznych stosunków m iędzy na 
szym i k ra ja m i“ .

„Towarzysze depu tow ani! Za­
cieśnienie naszych przyjaznych 
stosunków z Ind iam i, Burm ą i 
A fganistanem  — s tw ie rdz ił 
Bu łgan in  — to  t r iu m f le n in o w ­
skich zasad pokojow e j p o lity ­
k i zagranicznej Zw iązku Ra­
dzieckiego, tr iu m f zasad poko­
jowego w spó łis tn ien ia “ .

W  zakończeniu uważam  za 
konieczne oświadczyć, że rząd 
radzieck i będzie zdecydowanie 
i konsekw entn ie  w prow adza ł w 
życie w szystk ie  zaw arte  pod­
czas naszej podróży porozu­
m ienia z In d ia m i, B urm ą i  A f ­
ganistanem.

Dołożym y w sze lk ich starań, 
aby p rzy jaźń  i współpraca 
m iędzy Z w iązk iem  Radzieckim , 
Ind iam i, B urm ą i  A fg a n is ta ­
nem ro z w ija ła  się i  um acnia ła 
dla dobra naszych narodów  w 
im ię  poko ju  na ca łym  świecie. I wi

jące geo fizyków “ .
B erkner wskazał, że badania 

an tarktyczne prowadzone w  
zw iązku z Rokiem  są ogrom ­
nym  n iebyw a łym  dotąd poczy­
naniem . „W iem y w ięcej o ks ię ­
życu niż o A n ta rk tyd z ie . Nie 
w iem y jeszcze, czy jest ona 

cienką pokryw ą lodową na w ie l­
k im  kontynencie, czy grubą po­
k ryw ą  podtrzym ywaną przez 
małe wyspy. Zbadamy to  pod­
czas Roku. Po raz pierwszy zo­
staną opracowane m apy mete - 
orologiczne całego obszaru A n ­
ta rk tydy .

Statek „Ob“
zbliża się 
do wód

pokrytych lodowymi 
górami

M O SKW A. Statek flagowy 
radzieckiej ekspedycji antark- 
tycznej, motorowiec „Ob“ wy­
płyną! z portu Capetown na 
południowym cyplu kontynen­
tu afrykańskiego, dokąd zawi­
nął przed paru dniami, i skie­
rował się ku wybrzeżom An­
tarktydy.

„O b “  ma już  za sobą około 
13 tysięcy k ilom e trów  żeglug 
Odległość z Capetown do v .- 
brzeża Z iem i K noxa na A n ta rk ­
tydzie, gdzie założona zos — - 
baza radzieckie j ekspedycji sn~ 
tark tyczne j, wynosi w  
lin i i  około 7 tysięcy kilo.
„O b “  ma przed sobą 
niejszy odcinek rejsu 
po wodach antarkty* ..*■■• : 
k ry tych  gęsto górarr

Za motorowcem 
drugi statek rad* 
o czym donosiliś .

W m iarę  zb liżan ia  się te rm i­
nu w yborów  kam pania prow a­
dzona przez poszczególne b lo k i 
wyborcze i  p a rtie  s ta je  się co­

raz bardzie j gorączkowa.
Prasa francuska snu je prze­

w id yw a n ia  na tem at przypusz­
czalnych w y n ik ó w  wyborów . 
D z ienn ik i jednom yśln ie  prawne 
stw ie rdza ją , że ’w yb ory  p rzy­
niosą poważne zwiększenie 
liczby mandatów' kom unistycz­
nych w  now ow ybranym  Zgro­
m adzeniu Narodowym . „P a r 
Pre6se“  przypuszcza, że na sk 
tek  na p ływ u  1.200 tysięcy 
w'ych w yborców  niejedn- 
grupow an ie  zyska na gin 
W edług obliczeń dziennik • . 
m un iśc i mogą zyskać ok 
tys: głosów i  oko ło 30 
tów .

Zarów no prasa, Jak 
w a to rzy po lityczn i u w  •«, 
b lok centrow’o -p rav 
row any przez Pin. 
re'a, uzyska pr 
w ięcej m andatóv 
wa.ny przez i
„ f ro n t repub lik

Z różnych 
F ranc ji nadal ' 
domoścl o dąż 
mas socjal' 
ści dz ia ła "

Władze fra r  - . 
trudn ią  ją "" K
kampa- . '

ści
A-ia-

'W'ych
jedno.

mu.
' i  dal u - 

A-adzenia

W:'

czorajszym.

śniegu
a iid ii

zła wysokość 
kirowego domu

RYZ. Od dwudziestu la t 
vyidziano w' Is lan d ii takich 

dów śnieżnych ja k  obecnie, 
ars tw a  śniegu w  n iektórych 

m iejscowościach osiągnęła w y ­
sokość 2-piętrow'ego domu. 
W szystkie drogi zostały zablo­
kowane śniegiem.

mm
r ° '5 k l — ..D z ia d y “ — g.

1L t > a m e ra ln >r ~  „D om  ko- blet _  g. 19- N aro d o w y  -
„O stry  d y ż u r“ — p io , 5 
W spółczesny -  „ H u z fr z y “ -  
g. 19. Dorn W o jska Polskie- 

— „W esele“ — g is. 
_ ~  „M a tu rzy ś c i“ —
g. 19. i  ow szechny — im ic -  
n m y  Pana d y re k to ra “ _  g. 
~  f y r i T a ~  "D ia b li n a d a li“ 
— «?’ ,« — „ H a lk a “

f -  19. F ilh a rm o n ia  — S vm - 
i  koncert popu larny

g. 19.30. L a lk a  — „K rzes i- 
~  3- 17. G u liw e r -

„ s jr o n  P s o tn ik “ — g. 17.

13, 15 
se ł 
da

M oskw a _  „ B a jk a  o srtrza- 
lG ’ ~  £• 12, ,, Za czarow any

g- 14> 16- 18> 20. 
t  rana — „Zaczarow any ro­
w e r“ — g. 14, 16, 18, 20,
,,P rzygody m ałego S a rm iko “ 

12. P a llad ium  —— , przed  
potopem “ — g. 11, 14, 17, 20. 
Śląsk — ..Sadko“ — ft. 12,
• Dam a 7. p o rtre tu “ — g, 14 
15, 18. 20. M uranów  —  „U p a ­
dek E m ira tu “ — g. 15, ]«, 17, 
13. 19, 20. P rzy jaźń  — „D w a  
razy dwa Jest p ięć“ — g. n ,

* *0 se&n-
ko: c? if*m. M ło - 

•"'- i M a łg o - 
sia -ia ł Łom o-
n_ ' 14, 16, godz.

<e łącznie z 
koncert c- u ■ , aa  — ,,w y ­
rocznia“ - a4, 16, 18. 20.
1 M a j — „ Ir t  . do dom u“ — 
8- 14, 16. 18, 20. W -Z  —
„D um na k ró le w n a “ — g. 14, 
16. ..T rzp io tk a “ — g. 1*, 20.15! 
Ochota — ,,E lżb ieta -Joanna- 
L izys tra ta “ — g. 14, is, 28,
20.15. Stolica — ,, M iasto n ie- 
u ja rzm io n e “ — g. 14, 16, „Dom  
na przedm ieściu“ — g. 18,
20.15. Syrena — „Szerszeń“ — 
*• 13.45, 16, 18.15. 20.30. Tęcza
— „P rzed  sądem" — g. 14,
16, 13. 20. D a r — „M is trz
św ia ta“ — g. 17. 19. Olsztyn
— „Spraw a B lu m a “ — g.
17. 19.15. Radość — f.O?1eó w  
k n ie i“ — g. 17, 19 Mazowsze
— „C zerw ona oberża“ — z 
16, 18, 20.

n g g y > - H » a
D N IA  31 G R U D N IA  IS55 R. 

(SO B O TA)
P rosram  I  — na fa lt 13*2 m .
P rogram  drra  (1.54, 1.S.2J

Wiadomości 3.05, fi.00, 7.00 8 Oo' 
8.30, 12.04, 16.00 . 20,00. ' ' ’

S .ll R um uńskie i w ęgierski«  
m elodie ludow e, s.3o Porann«  
rozm aitości ro ln icze, fi.oo M u ­

zy ka  taneczna, 6.49 G im n asty ­
k a , 7.13 M u zy k a  popularna, 
7.40 K a len d a rz  rad iow y  7 45 
Piosenki, 8.06 M u zy k a  ro zry w ­
kow a, 8.36- J. B. L u IIy : Suita  
ba le tow a", 9.oo „c o  tańczą na­
si ko ledzy  z b liskich  i  dale­
k ich  kra jów “ * audyc ja  dla 
dzieci, 9.20 U tw o ry  ro zry w k o ­
we. 9.4o S ty lizo w ana m uzyka  
ludow a, 10.00 P oranny koncert 
chopinow ski, lo.3f. „P ogaw ędki 
p* n,ą P rusa“ m ontaż z ,K ro -  
niiC ', 10.55 M u zy k a  sym fon icz- 
ne 11.30 M u zy k a  i aktualności, 
; , 0  P rzeg ląd  prasy, 12.15 P ie -  
® J 1 om po zyto ró w  ru m u ń s k ic h . 
12.30 N a sw ojską nutę. 13.00 
A u d y c ja  dJa wsi, 13.10 P rz e r­
wa 15.30 „ W  z im o w y  w ieczó r“ 
aud. s łow no-m uzyczna dla 

16-05 K o n cert życzeń  
17.00 z  życia  Z w ią zk u  R adziec­
kiego. 17.30 K o n cert ro z ry w k o -  
Yiy - 15 15 U lub ione m elodie, 
18*30 „P rzeg ląd  film o w y  — 
K a m e ra “ , 39.00 R ew ia  o rk ie s tr  
ro zryw k o w y c h  i p iosenkarzy  
św iata , 20.28 M u zy k a  taneczna. 
21.45 „W esoły S y lw es te r“ , 24.00 
3 00>y ka  tariecxna ldo godziny

Szczegółowy program  uudv- 
2 1  ^ m ie s zczą  tygodnik  „R a ­
mo i Ś w ia t“ .

Polskie Radio zastrzega so­
bie m ożliwość zm ian w  pro­
gram ie. y

T E L E W IZ J A  \ godz. 17. Pro­
gram  sylwestrowy.



G Ł O S

M A J Ą

C Z Y T E L N IC Y
5 000 odpowiedzi o-

trzym a liśm y na na­
szą ankietę „W  ja ­
k ie j dyscyplin ie

sportu chciałbyś 
zostać m istrzem ?" — 

1 ty leż  samo bardzo ciekawych 
o p in ii o zamieszczanych na 
łamach ..Sztandaru“  m ateria ­
łach sportowych. N iektóre w y ­
pow iedzi b y ły  w n ik liw e , ob­
szerne, inne kró tk ie , dotyczą­
ce jednej ty lk o  sprawy. Chwa­
lono nas i ganiono —  w  sumie 
uzyska liśm y dość pełny obraz 
tego, czego spodziewają się 
czyte ln icy od swojej gazety.

Za co nas najczęściej chwa­
lono? — Za to, że w  ciągu o- 
sta tn ich  ̂ k ilk u  miesięcy reda­
kc ja  poświęciła sprawie spor­
tu  tak dużo miejsca, ile  pow i­
nien on zajmować i zajm uje w  

ciu młodzieży, w  m iarę je ­
dzenia rosną jednak apetyty. 
N iek tó rzy  domagają się ju ż  ca­
łe j ostatn iej s trony gazety, a 
nawet, raz w  tygodniu, spe­
cjalnego _ obszernego, bogato 
ilustrowanego dodatku sporto­
wego i to koniecznie z opo­
w iadaniem  lu b  powieścią spor­
tową.

W ielu czyte ln ików  —  ja k  
/Basia Nowotarska z Łom ży — 
p io s i:  „piszcie wszechstronniej 
0 sportowcach, a nie ty lko  o 
wyn ikach przez nich uzyskiwa­
nych“ . Drugie, nierozłączne z 
■ m, żądanie to — „piszcie 

Więcej o nas" o LZS-ach, SKS- 
cch, kołach sportowych. „M a ­
my swoje osiągnięcia i  swoje 
kłopoty. Na pewno nie na ska­
lę międzynarodową , ani nawet 
krajową. Ciekawe jednak  i in ­
teresujące. Dlaczego „ Sztandar"  
tak  rnało o tym  pisze?" Wac­
ła w  O rła z Inowrocław ia. Je­
dn ym  słowem — gazeta pow in­
na pomagać w w ym ianie do­
świadczeń pracy kół sporto­
wych. pokazywać ,.narodziny  
mistrzostwa  u> sporcie u jego 
k o le b k i1, pomagać -  przede 
w szystkim  przez k ry tykę  — w 
jego szybszym i  zdrowym wzro­
ście.

jz Poznania. A  Kazim ierz No- 
¡wak z Kalisza domaga się: 
! „więcej tabel, zestawień, in fo r ­
macj i sportowych — czyteln ik  
sam sobie je skomentuje".

Czy będziemy m ogli uwzględ­
nić wszystkie postulaty?

Na pewno w ie le  z n ich  zre­
alizujem y. Już w  najb liższych 
dniach w yd ru ku je m y  napisane 
specjalnie d la  „S ztandaru  M ło ­
dych“  wspom nienia z m iędzy­
narodowych im prez m is trzyn i 
świata w  ping-pongu — A n g e li­
k i Roseanu, Napiszem y o m i­
n ionych olim piadach zim owych, 
będziemy drukow ać a rty k u ły  
mówiące o życiu dzisiejszych i 
wczorajszych sław  sportowych.

N ie  w szystkie  życzenia da­
dzą się jednak zrealizować. Np. 
sprawa opóźnionego podawania 
n iek tó rych  w y n ik ó w  i  w iado­
mości. Gazeta d rukow ana jest 
w  W arszaw ie i  in fo rm ac ję  a- 
gencyjną podaje równocześnie 
z całą prasą. Stąd opóźnienie 
naszej gazety je s t często nie 
un ikn ione. Zastanaw iam y się je ­
dnak i  nad tą sprawą. N ie  bę­
dziem y wydawać sportowego 
dodatku ilustrowanego. Sądzi­
my, te  ro lę  tę z powodzeniem 
spełn ia np. „S portow iec“ . A le  
skoro ju ż  m owa o w y d a w n i­
ctwach, to n ie  bez uzasadnie­
nia  zapytuje n ie  ty lk o  Stefa-

| n ia  Jaśko z Przemyśla — „d la ­
czego właściuńe nie mamy do- 

; tąd dziennika sportowego?"
W iele z postu la tów  czyte ln i - 

i ków  będzie przedm iotem  obrad 
I koleg ium  redakcyjnego naszego 
działu, całego zespołu redakcji. 
Postaramy się niczego nie u -  
ron ić z dotychczasowego dorob­
ku — tzn. dyskus ji tak ich  ja k  
„Dlaczego m ilczą" lub  „Co 
przeszkadza mi zostać m i­
strzem w  sporcie?“ , z po­
zyc ji „N ie  każdy o tym  w ie", 
„N aoko ło  św ia ta“  — o k tó rych  
pisano z uznaniem.

W sumie postaramy się pra­
cować tak, by czyte ln icy b y li 
z nas zadowoleni. W  dużej mie­
rze zależy to Jednak od Was — 
Drodzy Czytelnicy. Piszcie do 
nas częściej 1 śmielej — i prasę 
można, a nawet należy k ry ­
tykować. Wspólnymi silami 
zrobimy więcej 1 lepiej niż 
dotąd.

U progu nowej 5 -la tk i wszy­
stkim . naszym czyte ln ikom  — 
m iłośn ikom  sportu życzymy co­
raz lepszych w yn ikó w  i coraz 
przyjem niejszego czytan ia na­
szej gazety.

Z B IG N IE W  M IK O ŁA JC ZA K  
kierownik działu sportowego i 

„Sztandaru Młodych"

Ekipa sportowców polskich

na VII Zimowe Igrzyska Olimpijskie ustalona

Hokeiści, narciarze i bobsleiści 
m ają reprezentować Polskę 
w Cortina d’Ampezzo

W ARSZAW A. 29.12. (obsl wl.) W czasie zorganizowanej 
przez Polski Komitet Olimpijski konferencji prasowej, w 
związku z V I I  Zimowymi Igrzyskami Olimpijskimi w Cortina 
d'Ampezzo, przewodniczący G K K F  i przewodniczący PKOl —  
Beczek poinformował zebranych, iż decyzją PKOl Polskę na 
zimowej Olimpiadzie reprezentować mają narciarze, hokeiści I 
bobsleiści.

Jednym z trenerów  naszych 
narc ia rzy - o lim p ijczyków  
jest Stefan Dziedzic, dosko­
na ły  do niedawna zav;od - 

nik.

Wymowa cyfr

../N a leżałoby tu wym ienić cho­
ciażby parę pozyc ji z przed­
stawionego nam przez czyteln i­
kó w  spisu „co trzeba". A więc 
— więcej poradników Szkole­
n iow ych, a nawet drogą kore­
spondencyjną prowadzić nau­
k ę  poszczególnych dyscyplin 
a rty k u ły  o higienie źvcia spor­
towca i a r ty k u lik i, doradzające 
jaką  dyscyplinę sportu wybrać 
itd . itp ,

„Pisząc więcej „ ja k  zostać 
m.istrzem  tu sporcie" uwzględ­
n ia jc ie  szerzej niż dotąd spra­
w y wychowawcze. Pokazujcie, 
jak  rod z i  się odwaga, upór, sil­
na w ola, ja k  trzeba przezwy­
ciężać „z a w ro ty  g łowy"  od su­
kcesów, być skromnym,  m i - 
tym, upr-zejmym, mimo  że k i­
bice g o tow i m istrzow i wysta­
wić p o m n ik  po sukcesie. Jak 
zwalczać p i jańs tw o ,  kaperow - 
iiic ttoo i t d . "  — radzi nam 
m - in. K a ro i H a jok  ze Świę­
tochłowic.

Więcej piszcie' o sporcie za 
granicą — zwłaszcza na Za­
chodzie. U w zg lędn ia jc ie  inne 
dyscypliny — nhe ty lk o  p iłkę  
nożną i boks. „h u t i ię  te w iado­
mości podawane w  opisowej 
.ormie, barwnej i  emocjonują­
cej... Tabelk i i suche wzmian­
k i nie zawsze budzą zaintere­
sowanie" —  pisze Jan .Matczak

poniżej —  wyrażone w cyfrach zda- 
, °,kol°  5000 naszych czytelników, którzy 

wzięli udział w ankiecie Wydziału K F  1 PWr Za­
rządu Gtównego ZM P 1 „Sztandaru Mtodych“ 
Pt. —  ,,W jakie j dyscyplinie sportu chciałbyś 
zostać mistrzem?“

Kim są ci młodzi ludzie?

W większości są oni zdecydowanymi już mi­
łośnikami sportu — do kóJ sportowych należy 
przeszło 80 procent. Należy więc przypuszczać, że 
chęć zostania mistrzem w tej a nie innej dyscy­
plinie została przemyślana Czym zajmują się? — 
W dwóch trzecich jeszcze uczą się — reszta pra­

cuje lub jest w  wojsku. 64 procent z nich nie 
czy jeszcze 18 lat, a na w s i mieszka 45 procent 

(dziewcząt tylko 40 proc.).
Mimo że przedstawiliśmy naszych czytelników 

tylko przy pomocy cyfr — nie można zapominać, 
ze są to żywi. młodzi ludzie pełni entuzjazmu 
1 zapału. Podać im, z sercem, pomocną dłoń — 
a mogą zrobić bardzo wiele. Znajomość ich ży­
czeń i pragnień pomoże Wydziałowi KF I PW 
ZG ZM P w dokładniejszym skonkretyzowaniu 
zadań na rok przyszły, powinny pomóc również 
wszystkim zarządom ZM P (może warto przepro­
wadzić terenowe ankiety?), a także komitetom 
kultury fizycznej i działaczom sportowym.

W jakiej dyscyplinie sportu chciałbym zostać mistrzem?

Z  k ra ju ...
W A R S ZA W A . Z« względu na to

w  okresie rim ow ym  nie prow a-
B z k ó ł^ r J fn t6* p o lu ' S p a rta k ia d a  Szkół Rolniczych zostanie zorsani-
swćzofo 7  i miesiącach zim owych  

1536 r - E lim inacje  szkolne odbędą się w dniach 1—24 
* Spartakiada Centralna  
go' , ^ r,ogram Spartakiady  ob ejm u je . lekkoatle tykę , g im na­

stykę sportową i akrobatyczną ko­
szyków kę siatkówkę, i tucznlćtwo  
W  im prezie tej będą startow ały  re ­
prezentacje 139 szkól rolniczych z 
całej Polski.

JAOKOfl
tw/ATA

H E L S IN K I. W . początkach stycz­
nia odbędą s!ę w  Kuopio e lim in a­
cje p rzedo lim pijsk ie  narciarzy  f iń ­
skich. 23-osobowa ekipa olim pijska  
w yłoniona będzie z 239 kandydatów, 
k tó rzy  staną na starcie w  kuop io .

R Z Y M . Mecz - hokelow y ZSBR — 
W iochy odbędzie się ‘na nowym  
stadionie lodow ym  w  Cortirue " w  
dn iu  19 stycznia.

L O N D Y N , w  środę 2« bm. w ie ­
czorem  nastąpiło w  Hastings u ro ­
czyste o tw arc ie  dorocznego tu rn ie ­
ju  szachowego. O tw arcia  tu rn ie ju  
dokona! Am basador ZSRR w  Lon­
dynie  — M a lik . W pierwszej ru n ­
dzie niespodzianką była porażka 
Tajm an o w a  (ZSR R ) z olafssonem  
(Is land ia).

•k
M O S K W A , w  Irk u c k u  rozegrany  

został w ie lk i mecz szachowy, w 
k tó ry m  wzięła udział rekordowa  
liczba 700 zaw odników , w tym  100 
kobiet. Zaw ody rozegrano na 350 
szachownicach.

Po 3 i pól godzinach rozgrywek  
zw ycięstw o odniosła drużyna sza­
chowa ..B u rew iestn tk", w  skład 
k tó re j wchodzą w ykładow cy 1 stu­
denci siedm iu wyższych uczetn' 
Irk u c k a

D yscyplin» Ilu

1. L e k ko a tle tyka 1303
2. kolarstwo 812
3. p itka  nożne 612
4. boks 528
5. narciarstw o 355
6. sport m otorow y

(przede wszyst. żużel) 241
7. p ływ an ie 204
8. tenis stołowy 191
9. łyżw iars tw o . 182

10. strzelectw o 163
U. gim nastyk» 154
12. szachy 149
13. siatków ka 146
14. szerm ierka 129
15. koszykówka 75
16. hokej na ¡odzie 70
17. szybownictwo 58
18. zapasy 45
19. łuczn ictw o 40
20. podnoszenie ciężarów 37
21. wioślarstwo W
22 pitka ręczna W
23. żeglarstwo 26
24. tenis z iem ny 24
25. spa doc h ronią rstwo 22
26. hippika 21
27. ka jak i 12
28 dżudo 10
29. rugby 9
30. lo tnictwo 7
31. hokej na traw i« 4
32 alpinizm X
33. bojery 1
34. pitka rowerowa i

5706

w  ty m w ty m  
w  w ieku W tym «

‘E o

ê  S £•
c 3 Tg

t
u  j,
l i s
S a -5

ze wsi z
miasta

do 
18 1

od 
18 1 kob. mężcz

615 683 848 435 136 1167 432 871.
404 408 571 241 18 794 524 273
345 267 446 166 1 611 424 178
262 266 356 172 1 ,527 352 175
197 138 246 109 33 317 264 85

103 138 116 123 4 237 119 123
59 145 131 73 27 177 139 64
74 117 125 66 12 179 140 5187 95 141 41 32 150 146 42
63 100 84 74 7 156 87 74
60 94 79 75 35 119 94 ,59
50 99 86 63 3 146 76 47
59 87 93 53 25 121 101 45
37 42 71 58 6 123 85 30
24 31 43 27 11 64 53 22
42 28 46 24 — ,70 58 12
38 20 3« 22 —• 53 37 21
22 23 23 22 i 44 24 20
23 20 23 20 10 33 26 15
20 17 lfl 27 — 37 17 20
1S 23 15 21 ? 33 24 12
10 25 24 11 3 32 21 14
5 28 9 17 5 21 13 12
4 20 10 14 4 20 19 5
9 13 14 8 3 20 15 4

12 9 12 9 1 20 10 11
i 11 3 9 2 10 8 4

10 6 4 — 10 5 5
9 3 7 2 — 9 7 3
4 i 7 — — 7 * 3

— 4 7 3 — 4 1 ?
— 1 i — 1 1 —

1 —1 1 — 1 — 1
— 1 — 1 - 1 - \

2648 3058 j 3694 2012 387 5319 3332 2302

Jakie dyscypliny sportu uprawiam?

Dyscyplin»

1.
2.

3.
4.
5.
6.
7.
8 . 

9.
10 .

U.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20. 

21. 

22
23.
24.
25.
26.
27
28 
29
30.
31.

Lekkoa tle tyka  
pitka nożna 
kolarstwo  
siatkówka  
boks
tenis stołowy
gimnastyka
narciarstwo
koszykówka
łyżw iarstwo
pływ anie
szachy
strzelectwo  
piłka ręczna 
szerm ierka  
sport m otorowy  
hokej na lodzie 
podnoszenie cięiaróv  
łu czn i ctwo  
zapasy
szybownictwo
wioślarstwo
tenis ziem ny
żeglarstwo
spadochroniarstwo
hippika
ka jak i
hokej na traw ie
dżudo
bojery
turystyka

n u

1605
1010
542
435
416
391
391
375
236
208
204
192
144
94
81
66
45
29
36
27
24
19
17
15
13
10

8
5
3
1
5

w tym w tym  
w  w ieku W tym '8

T- »

| S ï
£ 3 ’A

|  ( 

l i s
s a . ï

ze wsi z
miasta

do 
18 1

od 
18 1 kob. mężcz

854 751 1089 516 148 1457 1035 494
579 431 724 236 2 1008 710 291
289 253 361 181 15 527 360 179
192 243 270 165 59 376 236 143
172 244 259 157 — 416 288 J25
158 233 222 169 14 377 269 121
150 241 213 178 59 332 260 130
196 179 255 120 37 338 272 105
78 158 141 95 18 218 1«9 67

105 10) 168 40 28 180 172 36
55 148 126 78 22 182 133 71
93 99 98 94 4 188 93 105
61 83 58 86 7 137 81 73
54 40 72 22 7 87 76 27
18 63 42 39 3 78 55 26
16 50 19 47 3 63 23 43
19 26 28 17 — 45 29 16
12 17 5 24 — 29 j0 19
25 11 23 13 8 28 19 1«
15 12 15 12 — 27 14 13
5 19 12 12 — 24 18 7
4 15 3 16 1 18 12 7
3 14 fi 9 2 15 Î1 4
3 12 6 9 5 10 9 6
1 12 9 4 — 13 6 9
7 3 5 5 — 10 1 9

— 8 3 5 1 7 7 1
1 4 3 2 ~ 5 4 1

— 3 1 2 — 3 1 2
1 — 1 — 1 _

1 4 2 3 1 4 3 3

3137 3480 4240 2402 444 J 6203 4470 2065

Decyzję tę powzięto na pod­
stawie obserw acji osiągnięć 

! tych zaw odników  w  okresie 
1954— 1955 r. Przedstawicielom 
tych dyscyp lin  dano w ostat­
n im  okresie m aksim um  m ożli­
wości podnoszenia poziomu 
sportowego m. in. poprzez za­
gw arantowanie kon taktów  z 
drużynam i zagranicznym i — 
(oprócz bobsłeistów).

Nad przebiegiem przygoto­
wań hokeistów, narc ia rzy i 
bobsłeistów czuw ały specjalnie 
ku temu powołane kom isje zło­
żone z trenera, lekarza i czoło­
wego a k tyw is ty  danej dziedzi­
ny sportu. W  okresie przygoto­
wawczym dz ia ła ły  także .spe­
cja lne kom isje ekspertów, k tó ­
rych zadaniem b}’ ło  op in iować 
postępy, ja k ie  w danej dyscy­
p lin ie  sportu poczyniono.

Z wypow iedzi tow. Heczka 
wyn ika, iż do O lim p iady na j- 
iepie.j przygotowani są narcia­
rze, którzy pow inni lep ie j za­
prezentować się n iż na O lim ­
piadzie w Oslo w 1952 r.

N ajw ię c e j w ątpliw ości budził 
w yjazd  hokeistów . Jr.ii w y n ik i 
praed obecną O lim piadą są 
tnacznlp słabsze od w yn ikó w , 
ja k ie  uzysk iw ali np. przed m i­
strzostw am i św iata w K re fe ld . 
Hokeiści nie zrob ili postępów' w 
porów naniu  z In n y m i d rużynam i 
zagran icznym i. N ie ulega w ą tp li­
wości, lż. Polska oie odegra czo­
ło w e j ro li w tu rn ie ju  ho ke jo ­
w ym , albow iem  pierwsza „p ią t­
ka"  św iatow a: K anada. 7.SRH. 
C$R, Szw ecja  i 1.7SA są na razie  
nie do pokonania nie ty lk o  przez 
Polskę, lecz 1 przez S zw ajcarię , 
N R F , W łochy I A ustrie , które  
zgłosiły  swój udział do O lim p ia ­
dy. 7  ty m i jednak drużynam i 
hokeiści nasi pow inni walczyć  
nie bez szans o s—7 mtelsce.

W decyzji o wysianiu ho ke i­
stów do C ortina niem ałą rolę  
odgryw a ta k t. iż na szereg spo­
tkań . k tóre  poprzedzą tu rn ie j 
o lim p ijsk i (w  S zw ajcarii 1 W ło ­
szech) drużyna  polska Jest zapro­
szona na koszt organizatorów.

N iew ie le  można powiedzieć 
o polskich bobsleistach. Do 
O lim p iady przygotow yw ali się 
w  k ra ju  i trudno  powiedzieć, 
z ja k im i szansami staną do 
o lim p ijsk ich  bojów. Przed 
O lim piada bobsleiści startować 
będą m. in. w  m istrzostwach 
Europy ju n io ró w  (w S zw a jca­
r ii.  11 — 12 stycznia). Od w y ­
ników . ja k ie  tam uzyskają, u- 
zależniony będzie ich s ta rt w 
Cortina d'Ampezzo.

Na Ig rzyskach  narc iars tw o pol­
skie będzie reprezentow ane we 
w szystkich konkurencjach — k la ­
sycznych (oprócz biegu na 50 km) 
i a lpejskich. W biegach: K w apień. 
M 8le,ia, Ruhiś. Sobczak I B ukow ­
ski, Z. K rzeptow ska. Peksa. M arta  
B ukow a, D aniel Helena, w  sko­
kach <po konkursie  skoków w A n- 
derm att w  S zw ajcarii w y typ o w a­
nych będzie 4 najlepszych): G ą­
sienica D an ie l. W l. T a jn er, Siecz­
ka. W ęgrzynk iew icz, Huczek t W ie ­
czorek. W  kom bin ac ji k lasycznej: 
K ow alski. K rzeptow ski, Raszka i 
Groń. w  konkurenc jach  a lp e j­
skich: K ow alska, Grocholska i M a ­
rta Danie! oraz A n d rze j Roj j  
M arusarz. C iaptak. Za rye k i 1 C zar­
niak. W  bobslejach: Ciapata. Szy­
m ański. Olesiak. Habela. K oniecz­
ny I, K onieczny I I ,  C hytrow ski I 
Skow roński. W  hokeju  przew id zia ­
ni »a: b ram karze  — Pabisz, Fo­
ryś. Koczab, obrońcy: O lćzyk, Bro- 
moońez, Chodakow ski. Csorich. Z a ­
wadzki,, napastnicy: H . S k a rż y ń ­
ski. K u rek . N ow ak, -tanlezko, H e r­
da. B ryn iarsk i, W róbel I .  W ró ­
bel n , Czech, Brzeski. Gosztyla i 
C hm ura.

K ie ro w n ic tw o  narc iarzam i o b e j­
m uje  oh. B ie lczyk — w iceprzew od­

niczący sekcji narciarstw a, a tre ­
neram i są: M róz, K aczm arczyk, 
O rlew icz t D ziedzic. T renerzy  Ko- 
żdruń i Z iobrzyńskt pełnić będą 
fu n kc je  w kom isjach skoków  i sę­
dziow skiej kom itetu  o rgan izacy j­
nego Ig rzysk.

Hokeistom  tow arzyszyć będzie 
przewodniczący sekcji hokeja na 
lodzie G K K F  Rzeszot, tren erzy  P a­
lus. W iro -K lro . a bobsleistom w i­
ceprzewodniczący sekcji W ł. Z ro ­
bi k oraz tren er-m ech an ik  D ąb ro w ­
ski.

N ajw cześn ie j w y jeżd ża ją  biega­
cze, bo ju ż  30 bm. Następnie bobs- 
le iśd , a 10.1.1956 r. hokeiści (Z D )

Co piszą
w A N K IE C IE

Na j b a r d z i e j  u lubioną dia
m nie dziedzina sportu Jest 
kolarstwo. M oim  m arzeniem  

było odnaleźć w okolicy  mego 
m iejsca zam ieszkania sekcję ko­
larską kobiet. A potem tre n in ­
gi. wyścigi, zdobyw anie p ierw ­
szych m iejsc i w  nagrodę do­
stać row er (własnego nie m am . 
muszę zadow alać się ..łaskaw ie“ 
pożyczanym ). A co n a jw ażn ie j­
sze: dojść do ty tu łu  m istrza w 
konkurenc ji kobiet.

B A R B A R A  fcA R IC K A  
Igo łom ia

U P R A W IA M  lekkoa tle tykę , 
gim nastykę p rzyrządow a i 
siatkówKę. N a jb a rd z ie j po­

dobały m i się biegi narodowe, 
ponieważ zachęciły m nie do bie­
gania. M oim  m arzeniem  Jest 
spotkać się z najlepszym i biega­
czami k ra ju  na bieżni lub u zy ­
skać w gim nastyce taką form ę, 
która pozwoliłaby mi w alczyc o 
ty tu ł najlepszego sportowca. Je­
śli idzie o nowe im prezy, to 
m am  na m yśli taką. k tóra  by­
łaby spraw dzianem  wszechstron­
nych um iejętności, tzn. zaw od­
nik m usiałby biegać, jechać ro ­
werem  przepłynąć. rzucać gra­
natem  do celu oraz pokonać 
szereg trudnych  przeszkód jak  
row y, strome zbocza itp . N ie ­
jednokro tn ie  m usiałby w ykazać  
się odwagą. Sportow iec, k tóry  
nie byłby wszechstronnie przygo­
tow any do pokonania takich czy 
innych przeszkód trac iłby  pun­
kty.

R Y S ZA R D  S Z M A T L A N  
K oźle

JE S T E M  zw o lenn ik iem  takich  
im prez ja k , zdobywanie norm  
na Sportową Odznakę Festi­

w alow ą. B iorąc udział w tej im ­
prezie spotkałem  nie ty lk o  m ło ­
dych. W iek  uczestników w ahał 
się w  granicach od 12 do 50 lat.. 
Ponadto podobała m i &ię spraw ­
na organizacja te j im prezy. Np. 
odznaki dostawało się bez żad­
nych zbędnych kom plikac ji 7? 
strony kom itetów' k u ltu ry  fizy c z­
nej.

N ie  podobają m i się natom iast
marsze jesienne i biegi narodo­
we. Sam biorę udzia ł w  tych im 
prezach. ale zawsze słyszę: „Co 
mi to da tak ie  bieganie?“ Po t.a 
kich im prezach rodzi się niechęć 
do sportu. Dlaczego? Bo im prezy  
te zostały narzucone. Nikt. na 
tom iast nie zapyta m łodzieży, w  
jakich zawodach chciałaby brać  
udział. N ie  było np. zarządze­
nia o tw orzen iu  ..dz ik ich“ d ru ­
żyn p iłkarsk ich , a m im o to jest 
ich w iele. Chłopcy w  tych dn  
żynach m ają  zapał do g ry , do 
.-portu, ponieważ w y b ra li sami 
taką dziedzinę sportu, która im  
odpowiada.

E D W A R D  F O JC IK  
W arszaw a

BR A Ł A M  udzia ł w  biegach 
przeła jow ych i zetem pow - 
skich marszach patro lo­

wych. Tmprezy t.e podobają  
mi się dlatego, że kszta łtu ją  w 
m łodzieży sprawność i w y w ie ­
rają dodatni w p ływ  na zdrow ie. 
Szkoda ty lko , że mlodz.iez nie- 
7xv ganizow ana. k tóra  nie uczy 
się, nie pracu je , i k tó ra  nie na le ­
ży do kół sportow ych, nie wie  
czy może brać udział w  takich  
im prezach. M łodzieżą taką na le ­
żałoby się zainteresować. Ja 
chciałabym  np. brać udział w 
wyścigu ko larskim  dla kobiet. 
T a k ie  im prezy  podobno organ i­
zuje się w  Z w ią zku  Radzieckim .
I u nas m ają  być organizowane. 
A le kiedy?

J A D W IG A  G A J A S Z C Z A K
O źarków

Na j b a r d z i e j  podobają m i
si ę zetem  powski e m a rsz ę
patrolowe. Im preza ta jest 

ciekaw a i a tra k c y jn a . D aje  dużo 
em ocji. K ażdy patrol ws,ii>ólza~ 
w odniezy ze sobą nie ty lko  o 
uzyskanie lepszego czasu prze­
m arszu, lecz rów nież o zdobycie  
ja k  na jw iększe j ilości punktów  
za. s trzelanie, rzu t granatem  czy 
sprawnie nałożenie masek, Inne  
im prezy m asowe m ogłyby się 
podobać, gdyby b y ły  należycie  
organizowane.

R Y S ZA R D  FE P  A 
G rąbiec, pow. Sierpc

-- ; _

Hokeiści znwiedli  w  spot­
kaniach z Fin landią, ale o- 
rzekn jemy od nich rehab i­
l i ta c j i  na tu rn ie ju  o l im p i j ­
skim. Na zdjęciu: reprezen­
tacy jny  obrońca Bromowicz  
w  walce z napastnik iem  

f ińsk im.

podróże 
kandydatów
na Cortinę

Q  KRES przygotowań hokeistów', 
narciarzy  1 bobsłeistów do 

O lim piady  zim ow ej jest w  zasa­
dzie zakończony. O lim p ijczykó w  
naszych czekają jedn ak  jeszcze 
starty  za granicą. Będą one nie 
ty lko  przedo lim pijską próbą sił, 
ale pozwolą na przystosowanie się 
do podobnych w aru n kó w  k lim a ­
tycznych, w  ja k ic h  zaw odnicy  
startow ać będą na O lim piadzie.

N ajw cześn ie j opuszczają k ra j 
narciarze. Biegacze i zaw odnicy w  
kom binacji k lasycznej wezm ą udział 
w w ie lk ich  zawodach w l,e  Bras- 
sus w dniach 7 i 8 stycznia, a b ie­
gaczki w' O rindel waid w  dniach  
4 — 6 stycznia. Skoczkowie s tar­
tować będą w  4 konkursach s k o ­
ków : 6.T. w  Innsbrucku . r.i . w
C ortina. 15.1. w  O allio , 22.T. ’ w  
A ndprm att. Z jazdow ców  czekają  
s tarty  w  W engen — 7 i 8 1 , w  
K itzbuehel — 14 i 15.1. oraz w
G rin de lw a ld  — 27.1.

Hokeiści w y jadą  z k ra ju  JO stycz­
nia. Czeka ich za granicą 5 spot - 
kań: 11.I. w C h a u x 'd e  Fonds. 13.1. 
w G enewie. 15.T. w M a rtig n y . 18 T- 
w' T u ry n ie  i 21.1. w  BoJzano. Bob­
sleiści startow ać będą w  s t. M o ritz  
(S zw ajcaria) — 11 — 12.T. na m i­
strzostwach Europy P in iorów  nm z  
13 — 14.1. w  zawmdach o Puchar  
B ernarda. (rd)

A jednak nie 
piłka mina...

w osiedlach mieszkanio­
wych.

Wracając do kolarstwa. 
Jedną % najbardziej popu­
larnych imprez, są właśnie 
Zetempowskie Hajdy Po­
koju. Młodzież domaga się 
znacznie więcej imprez ko­
larskich i to bardziej uroz­
maiconych — np. w nie­
dzielę wyścigi na trasach 
różnych długości, a nawet 
w zwykły dzień po pracy 
lub nauce.

Wiele się słyszy narze­
kań na imprezy masowe 
Czytelnicy nasi tymczasem 
wypowiadali się o nich 
najczęściej Pozytywnie, 
krytykując jednak ich biu­
rokratyczne przeprowa­
dzanie. A więc nie dlatego 
nuda. że impreza zla, a 
dlatego, że organizatorzy 
„odwalają planowe zada­
nia". Imprezy są jednak 
zbyt jednostajne, za mato 
urozmaicone. Toteż nic 
dziwnego, że np najwięk­
szą popularnością cieszyła 
się Festiwalowa Odznaka 
Sportowa.

„W ięce j takich  Im p re z ,, bez 
zbędnej b iu ro k ra c ji 1 gdzie 
od razu o trzy m u je  się do rę ­
k i w idoczny znak tego, co po­
tra fię  — odznakę" — olo je ­
den z setek podobnych gło­
sów. „W prow adźc ie  odznaki 
dla każde j w ażn ie jszej Im ­
prezy, ba dla każdej dyscy­
p lin y  — niech pew na Ich su­
m a upow ażnia np , do o trzy ­
m an ia  S P O " — proponuje  
W ald em ar Sęk z O lsztyna.

Krytykowano powszechnie 
wszelkiego rodzaju zawody 
korespondencyjne. Z nade­
słanych listów wynika, źe 
układający jednolity ka­
lendarz sportowy nienaj- 
szczę.śliwiej pojmują ma­
sowość. Za dużo jest im­
prez w' skali ogólnokrajo­
wej. Wystarczą np. biegi 
narodowe i może Jeszcze 
jakaś impreza. Dlaczego 
natomiast wszyscy muszą 
brać udział w marszach 
jesiennych, a nie mogą np. 
doprosić się o powiatową 
ligę ping ponga, szachów, 
hokeja na trawie, czy pod­
noszenia ciężarów itd. O- 
gólnie biorąc, za mało

miejsca pozostawiono na 
inicjatywę miejskich 1 po 
wiatowych komitetów kul­
tury fizycznej. Za wiele 
też spraw, często bardzo 
drobnych, wymaga decyzji 
najwyższych władz.

Wrśród wielu Innych pro- 
blemów, poruszonych przez 
czytelników w naszej an­
kiecie, nie można pominąć 
jednego I to bardzo ważne­
go. Sporo pretensji za nie­
dociągnięcia w sporcie ma 
młodzież do ZMP. Za czę­
sto nadal traktuje się sport 
w zarządach ZM P jako 
margines działalności, dzie 
dzinę niegodną poważnego 
działacza. Bierze się to 
stąd, że wielu działaczy 
ZM P dostrzega w sporcie 
jedynie jego widowiskową 
stronę, traktuje go w prak­
tyce tylko jako „nieszkod­
liwą rozrywkę, a pracę w 
sporcie uważa za „coś" lat 
wego, nie wymagającego 
ani zastanowienia, ani wy­
siłku. Sport tymczasem 
przynosi nie tnniej proble­
mów od każdej innej dzie­
dziny życia. Nadal nie do­
strzega się, że sport może 
znakomicie pomóc w 
kształtowaniu zdrowych, 
kochających swój kraj lu­
dzi. Ze względu na sil­
ne angażowanie uczuć i 
ambicji zarówno startują­
cego jak 1 widza, bez­
pośredniość w alki sporto­
wej —  szczególnie od­
powiada młodemu wiekowi. 
Jego zalety, przy bra­
ku odpowiedniej opieki, 
mogą jednak niestety za 
mienie się w swe przeci­
wieństwo i poczynić wiele 
szkód (wystarczy przy­
pomnieć wypadki ehuli 
gaństwa na ringach i sta­
dionach).

Kończymy naszą sześcio­
latkę wzbogaceni o wieje 
cennych sukcesów, będą­
cych wyrazem tak poważ­
nego, jak nigdy dotąd, roz­
woju polskiego sportu. Dal­
szy postęp wymaga stałego 
polepszania pracy ZM P w 
sporcie i to nie tylko w 
perspektywie pięciolatki, 
ale już najbliższego roku. 
Do wytyczenia kierunków 
lej pracy walnie przyczy­
niają się glosy najbardziej 
zainteresowanych — samej 
młodzieży.
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